
Nr. 132. We Lwowie Piątek dnia 3. Maja 1889. Rok XXII.

Biuro fiedakcji „Dziennika Polskiego0, Plac Marjaoki 
liczba 6 i 7.

PrzeJ. łata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
y iXy. — kwartalnie 4 rir. 50 ct. — mieeięcnu 
1 złr. 50 et

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie » złr. — 
miesięcznie 2 Jr.

Z przesyłką Masztową za granicą, do c^ych Nieimeł
rocznie 50 marek -  kwartalnie 12 marek marek 60 ew.
do Francji, Anglji, Włoek i Szwajcarii rocmit
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e le fo n  K ed afce li 171 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o g. rano.1

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują t e  Lwowie: s
Bloro Administracji „Lziennkr Polskiego11, plac Marjacki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki we Wiednia, 
Hi iubu gu Fiamc re .e nad Mdnem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, SiT/ajcaiji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, B. Moose, 
w Warszawie Beichman et Frendler, Biuro 
anonsów w I a yiu C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje <dę za opłatą A centów od iedueg 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza. •*
i> jone ogłoszenia po 1 '/, centa od wyrazu Pomieszkania 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Getlamy w rnPryce „ M e s t o "  20 ct. o£ wiersza

k tćra  w y n o s i :
I miesięcznie 1 zł. 50 ct.

We L w o w i e   ̂ kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
ma donoszenie dc  domu do p łaca się m iesięcznie

g t r  20  ct.
„ . ( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6
Prenum eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1-go i 1 5 - g o . _________________ __

Polacy w Prusiech.
LWÓW 2. maja.

Izba panów sejmu pruskiego jest ciałem par- 
lam entarnem  tak spokojuem , że szersza publicz­
ność ma rzadko kiedy sposobność zajmować oię 
jej obradam i i d jskusjam i prowadzonemi podczas

’1& VT powody tego wyjątkowego stanowiska me 
mamv najmniejszej potrzeby wchodzie tem^ r '  
uziej, że to dla nas rzecz zupełnie obojętna. W y­
starczy, jeżeli skonstatujem y fakt. Czasem jednak 
przecież się zdarza, że i w tern ciele prawodaw- 
fzem  odezwie sie g ło s , który na szczegó niejszą 
zasługuje uwagę i który w wyższym cokolwiek 
stopniu zajmuje opinję publiczną, ^jsadkie i 
w y.łtkow e takie zdarzenie zaszło kilka dni temu.

Na porządku dziennym stały obrady nad pio- 
iektem  do ustawy o przynależności do okręgow 
aiim inistsacyjnych i sądowych w „pi w1110'1 P0: 
znanskiej“ . Sprawa sama była dość podrzędni, i 
me zw racała na siebie zrazu weale uwagi. Nie- 
zainteresowauie się obradami i samą ustawą by­
łoby zapewne trwało aż do końca posiedzenia i 
uchwalenia całej ustawy, gdyby nie w yuąpiem e i 
odezwanie się członk, izby, pana Kościelskiego. 
W  mowie pełnej energii, zapału i ognia, której 
każde zdanie, niem al każde słowo św iadezno

największym błędem politycznym, jaki Prusy po­
pełniają. “ Jestem  przekonany — powiedział pan 
L śc ie lsk i —  że także tej ustawy używać będą 
jako środka -do uciskania Polaków Ale takiemi 
środkami osiąga się tylko rezultat negatywny. 
Przez ucisk narodowości nie przerabia się jeszcze 
Polaka na Niemca. Gdzie się P o h k  kończy, .am 
sie poczyna Słowianin, a nie uw a.am  tego za 
rzecz stosowną, aby pozbawiać Polakow ich naro­
dowości, która bardzo potężnym będzie czynni­
kiem  przy uregulowaniu spraw zbliżających się 
na kształt burzy od wschodu. Zdaje mi s ię , że 
rzad pruski nie m ógłby był lepiej odpowiedzieć 
na ucisk żywiołu niemieckiego w prowincjach 
b a łty ck ich , jak nznaniem uprawnienia idei pol­
skiej.

Zbyteczną zresztą rzeczą cytować dalej słowa 
polskiego członka pruskiej izby panów. Każdy 
rolak  bardzo dobrze zrozumieć i odczytuje co Polak 
m ógł mówić o Polakach w P rusiech Zdaje się 
iednak że tym razem nie tylko sami P ilący  rajęli 
się wystąpieniem Polaka w poważnem ciele pra-
wodawczem w Prusiech. , , ,

W spom nieliśm y z początku, że Orady pru- 
skiei izbv panów toczą się zwykle wśród naj- 
więkbzej —  tajem nicy, bo nikt zwykle na m ern e^

zwraca uwagi i że wyjątki z tego prawidła są 
bardzo rzadkie. Dzisiaj ten wyjątek zaszedł. Prze- 
dewszystkiem sama izba zm ieniła w ciągu mowy 
fizjorom ję swoją nie do pozuania. W edług zgo­
dnych relacyj pism berlińskich, z chwilą gdy pan 
Kościelski rozpoczął swoje wywody, zapanowała w 
izbie niezwykła cisza Członkowie cisnęli się do 
mówcy aby nie nie urou.ć ani jednego słowa i by 
módz go słuchać z całą uwagą. W idocznie pano­
wie pruscy zainteresowali się wywodami mowej 
polskiego, lecz nie tylko oni sami mową tą się 
zainteresowali. W ystąpienie pana Kuścielskiego w 
izbie panów zajęło także w wysokim bardzo sto­
pniu całą opinję publiczLą i prasę w Niemczech.

Od bardzo dłuższego czasu nie mówiono tyle 
w samych Niem czech o pruskiej izbie panów, ile 
dzisiaj po mowie pan? Kuścielskiego. Dlaczego ? 
Na to pytanie nie chcą Niemcy dać odpowiedzi, 
nie eheą przyznać, dlaczego się właściwie i sami 
członkowie izby panów, a za nim i i prasa tak go­
rąco zajęła mową o sprawie polskiej. W yznajemy 
otw arcie, że odpowiedzi tej nie jesteśmy zbyt cie­
kawi. Dla nas rzecz* to zuełnle obojętna dlaczego 
się Niemcy interesują sprawą polską, dla czego 
tyle uwagi poświęcając jednej mowie w izbie pa­
nów, mimo, że się w ogóle rozprawami izby panów 
niezwykli zajmować. Id a  nas dostateczną =;u na ra ­
zie rzeczą wiedziet ie  ich spiaw a ta interesuje 
i to  nawet więcej, aniżeli sami chcą przyznać.

N ie oddajemy się jednak ani na chwilę złu­
dzeniom i nie przypuszczamy w cale, aby wystą­
pienie pana Kościeiskiego mogło mieć jakić pozy­
tywny rezultat, aby skutkiem jego mowy wygło­
szonej w pruskiej Łbie panów rząd pruski zechciał 
w czemkolwiek zmienić swój dotychczasowy sy­
stem germ anizacyjny w prowincji poznańskiej. 
Wiemy bardzo dobrze, że w księztwie poznańskiem 
będzie i nadal tak samo źle, jak było dotychczas, 
że u c is t narodowości polskiej będzie trwał w try ­
bie dotychczasowym. 1 pisma niem ieckie to wy­
raźnie przyznają, bo jak  powiadają niemieccy m ę­
żowie stanu będą lepiej wiedzieli co jest dobrem 
i korzystnem dla Niemców aniżeli —  Polak. P o ­
wód t6n jest rzeczywiście prawdziwy, ale nie zu­
pełny. Stan dotychczasowy będzie trw ał w Księstwie 
poznańskiem nie dla jego, że Prusy lepiej wiedzą 
co im odpowiada, ale dla tego, że dewizą ich rzą­
dów gw ałt i bezprawie, dla tego że potężny ich 
kanclerz, któremu się zdaje, że jest wszechwładny, 
że mu wolno robić bezkarnie co mu się podoba, 
robi swoją politykę nietylko na zewnątrz ale także 
na w ew nątrz: krwią i żelazem.

W ykupno propinacji.
W artykule ostatnim podniosłem ju ż , że w 

myśl paragrafu 26. ustawy z stycznia r. b. o wy- 
kupnie propinacji, obowiązany je s t fundusz propi- 
nacyjny układy dzierżawne propinacyjne, zawarte 
przed 1. lipca 1888 r  dotrzymać ; skoro czynsz 
roczny z tych dzierżaw, będzie co najmniej równy 
dochodow i, który przy odnośnej propinacji przy­
jęty został do wymiaru wynadgrodzenia.

Ale prócz układów zawartych o dzierżawę 
propinacji przed 1. lipca 1888 r., istnieją układy 
zawarte po tym już dniu , a rozciągające się na 
czas dzierżawy, przekraczający dzień 31go g ru ­
dnia r. b. *

Cóż ma się stać z tymi dzierżawcam i propi­
nacji ?

Na pytanie to odpowiada również paragraf 26.

ZŁOTA LOLA.
S y lw e tk a  z  e n s 6 w  S t a n is ła w a  A u flw sta .

Stanisław Bernard Godzki, kuchm istrz koron- 
iy  i wojewoda podlaski, owdowiawszy po Teresie 
Aumieckiej wojewodziance podolskiej, która mu 
lozostawiła jedynaka syna Józoia wszedł w po- 
rtó.-ne związki m ałżeńskie z M ałachowską, zrodzo­
ną z Dauiłowiezównej. Co prawda związek ten, 
!>ył wcale nie stosowny. W ojewoda dochodził już 
Jo siedm dziesiątki, zaś panLa młoda zaledwie kil­
kanaście licząoa wiosen, bardziej czułem rzucała 
ikiem na urodziwego pasierba, kapitana w pułku 
koronnej buławy, niż na zgrzybiałego nowożeńca.

W oiewodzic nie odpłacał macosze równym 
lfektem  a co gorsza przestrzegł ojca o grożącem 
niebezpieczeństwie. Od m iłości krok tylko do n ie ­
nawiści. Obrażona wojewodzina zapałała srogim 
gniewem wobec pasierba i poprzysięgła mu zem- 
rtę nieubłaganą. Jakoż dopięła swego. W ojewodzie 
oczerniany bezustannie przed ojcem, widząc, że 
macocha nie w aha się nawet godzić na jego ży­
cie opuścił dom rodzinny, by szukać przygód 
w szerokim świecie.

Awanturował się i z komendantem Kuczyń­
skim  w Kamieńcu Podolskim, za co odpokutował 
dwuletniem  więzieniem w twierdzy, szukał zwady 
i z Kossakowskimi i z Czartoryskim, nie lękał się 
i Poniatowskich i Rosji. Znanym był i w W »rsza- 
wie i we Lwowie, gdzie w poblizkim Jaryczowie 
ostatnie łata życia przepędził, zarówno z hulackie- 
gu życia, z pojedynków, jak z prawości charakte­
ru  i za patrjotyzmu

Tymczasem macocha opanowała w zupełności 
zdziecinniałego starca, którego zuiewoliła do wy­
dziedziczeni a syna. Lola, jedyne dziecko z powtór­
nego m ałżeństw a wojewody, została jedyną suk- 
ceBorką fortuny Godzkich, która zamieniona na 
gotówkę przedstaw iała ogromną na owe czasy su­
mę 75 .000  dukatów, nie licząc sreber i klejnotów.

O dziecinnych latach pięknej Loli nie mamy 
dokładniejszych wiadomości. Trybem przyjętym 
wówczas w m agnackich domach, wychowywały ją  
rnaew ne francuskie bony i guwernantki, które 
kształcąc umysł dziewczęcia, podbudzając jego wy-

w mowie będącej ustawy, który orzeka, iż oo do 
tych układów dzierżawnych służy c. k. dyrekcji 
funduszu propinacyjnego prawo decyzji według 
własnegc uznania , czy takie przez uprawnionych 
zawarte układy dzierżawne mają być z dzierżaw­
cami dalej utrzym ane, lub tymże w term inie praw­
nym 6 miesięcy wypowiedziane.

Nie wdając się w rozbiór kwestji, czy takie 
wypowiedzenie uwolni wydzierżawiającego od pre­
tensji ze strony dzieiiaw ey, czy i o ile w razie 
w ynikłych sporów z tego tytułu, a zwłaszcza przy 
ich rozstrzyganiu, przeważy zapatrywanie, iż roz­
wiązanie to nastąpiło w ssn tek  wydania ustawy, 
w moc której wydzierżawiający pozua*iony został 
dotychczasowych praw swoich, podnosimy jedynie 
to, że jeżeli wypowiedzenie nu. nastąpić na sześć 
miesięcy prz&d przejściom propinacji w posiadanie 
funduszu propinacyjnego, to w ślad zatem winna 
c. k. dyrekcja funduszu propinacyjnego, co naj­
później do 25. czerwca roku bież. co do każdego 
! poszczególnych tych wypadków orzeczenie swe 
wydać.

W  przeciwnym bowiem ra z ie , gdy podobne 
orzeczenie później w ydanem , lub tylko in tereso­
wanym doręczonem zostan ie , już wypowiedzenie 
układu dzierżawnego nie będzie mogło nastąpić 
tak, by dzierżawa z dniem  31gu grudnie jako koń­
cząca się w skutek w ypow iedzenia, uważaną być 
mogła.

W bezpośrednim więc następstwie tego stani 
rzeczy, pretensje i roszczenia ztąd powstałe, fun­
dusz propinacyjny a nie wydzierżawiającego do~ 
tkbęćby musiały.

Przechodząc do odpowiedzi na postawione 
mi pytania — jak ma być rozumiany §. 7. ustawy 
propinacyjnej z stycznia r. b. dotyczący reklamacji, 
a w szczególności:

a) W wypadkach, gdy w lasjach nie wyrażono 
jaki był dochód bruto z propinacji, a jaki dochód 
czysty ?

b) Czy prawo do reklam acji daje sam fakt, 
iż przeciętny opodatkowany dochód propinacyjny 
z lat 1885, 1886 i 1887 był wyższy najmniej o 
10%  niż dochód przyznany orzeczeniem w myśl 
ustawy 1875 roku?

Co do pytania pierwszego to odpowiadam —  
że : obojętuem j e s t , czy w fasjach był wpisany 
dochód bruto i dochód czysty, lub tylko dochód 
czysty, albo nareszcie dochód bez wymienienia, 
czy on był bruto iub czysty.

Ustawa bowiem państwowa wraz z dotyczą­
cymi rozporządzeniami o podatku dochodowym, 
o ile odnosi się do dochodu z propinacji — to 
nakłada na takowy p o d a tek , li jako na dochód 
czysty.

Ztąd dochód, który uległ opodatkowaniu, uwa­
żany być musi jako dochód czysty, bez względu 
na to, jak odnośna fasja co do różnic zachodzą­
cych pomiędzy dochodem bruto, a czystym opie­
wała.

Ten też dochód p rop inaty jn j który w latach 
od 1885 do 1887 opodatkowany został, jest owym 
dochodem , który upraw nia do reklam acji, skoro 
jego z trzech lat wzięta przee:ętna cyfra , okaże 
się o 10%  najm niej wyższą, od dochodu orzecze­
niem przyznanego.

Co się zaś tyczy pytania 2., czy sam fakt, iż 
przeeiętny opodatkowany dochód propinacyjny w 
latach od 1885 do 1887, o ile jest wyższym naj­
mniej o 10%  od dochodu orzeczeniem wykaza­
nego, upraw nia do wnoszenia reklam acji, wzglę­

dnie obowiązuje ck. dyrekcję funduszu propinacyj­
nego do wdrożenia dochodzenia co do rzeczywi­
stego dochodu z propinacji, to  o d p o w i a d a m  
t a k  - Zdaniem mojem bowiem, tak jak ma dyrek­
cja funduszu propinacyjnego nie tylko prawo, lecz 
nawet obowiązek, odrzucić wszelkie reklam acje bez 
dochodzenia co do korektury w wynagrodzeniu za 
propinację, skoro porównanie cyfry dochodu orze­
czeniem przyjętego z opodatkowanym dochodem 
przeciętnym z lat od 1885 do 1887 nie wykaże 
przy tym ostatnim zwyżki 1 0 % , tak samo obo­
wiązaną je s t ona wdrożyć dochodzenie, jeżeli tylko 
zajdzie wypadek przeciwny.

Cyfrowo objaśniając, dochód orzeczeniem w 
myśl ust. z 1875 przyznany czyni 100 złr. Dochód 
opodatkowany w latach 1885, 1886, 1887 daje 
p izeciętną roczną cyfrę dochodu w kwocie 112 
złi., zatem wyższy o 1 0 % ; w konsekwencji więc 
uprawniający do reklam acji, względnie powodu­
jący wdrożenie dochodzenia co do rzeczywistego 
dochodu.

W nikając w uwagi, któreby mogły być prze­
ciwstawione powyższemu tw ierdzeniu, sam je pod­
noszę :

Przedewszystkiem  możnaby zarzucić, iż do­
chód, w edług fasji obliczony, nie jest jeszcze isto­
tnym docbodem czystym, gdyż zeń należy strącić 
podatek z dodatkami, przez właściciela propinacji 
opłacany, a dopiero po tem  strąceniu porównać 
wypada dochód ów jako ostatecznie czysty przed­
stawiający się, z dochodem, orzeczeniem przy­
znanym.

Przyznaię, że podobna argum entacja mogiabe 
się wydać słuszną, zwłaszcza, że nray dochodzi 
orzeczeniem przyznanym, podatek faktycznie strą­
cony już został, gdyby postanowienie § 7. usuvry 
propinacyjnej z stycznia rb. wyraźnie nie orzekało, 
że ci właśeicinie prawa propinacji, których czysty 
przeciętny dochód roczny z tego prawa, obliczony 
na podstawie dochodu, przyjętego w latach 1885, 
1836 i 1887, do wymiaru podatku dochodowego 
był przynajm niej o 10%  wyższy, aniżeli czysty 
dochód, przyznany orzeczeniem w myśl ustaw y z 
30. grudnia 1875, m ają prawo w przeciągu 30 
dni, od dnia wejścia w życie tej ustawy, wnieść 
do ck. dyrekcji funduszu propinacyjnngo reklam a­
cję i zażądać, aby podwyższenie ich  dochodu spra- 
wdzonem zostało. O t ó ż ,  g d y b y  u s t a w o d a ­
w c a  z a m i e r z a ł  b y ł  p o r ó w n a n i e  o b u  
d o c h o d ó w  p r z e p r o w a d z i ć  p o  s t r ą c e n i u  
p r z y p a d a j ą c y c h  z d o  c h o  d u  f  a s j  o n o  w a- 
n o g o  w l a t a c h  o d  1885 d c  1887 , p o d a t ­
k ó w  z d o d a t k a m i ,  w t e a y  b y ł b y  t o  z e  
p e w n o ś c i ą  p o w i e d z i a ł  — l u b  w o g ó l -  
w t j  m p a r a g r a f i e  o d w o ł a ł  s i ę  d o  po -  
s t i n o w i e ń ,  n o r m u j ą c y c h  s p o s ó b  o b l i /  
c z e n i a .  N ie masz jednak w § 7. wzmianki an 
o tem, że przypadające podatki z dochodu fasjo- 
nowauego przy porównaniu z dochodem orzecze­
niem  przyznanym m ają być strącon^, ani tem 
mniej jakiegokolwiek odwołania się do postano­
wień, norm ujących sposób obliczenia dochodu, za­
tem  do § 12. Niepodobna więc ustawodawcy wci­
skać myśli lub pojęcia, których wyraźnie nie w y­
rzekł, których, co więcej, jako członek komisji 
propinacyjnej sejmowej —  śmiem twierdzić, że 
nie miał.

A tem m niej czynić to można, gdy ograni­
czenie to wprowadzone zostało li dla zredukowa­
nia liczby rek lam acy j; a w szczególności dla p rze­
cięcia możności do wnoszenia reklam acji tym u- 
prawnionym, którzy, fasjonując w la tach  od 1885

do 1887, mniejszy dochód, niż orzeczenie im przy 
znaje, gotowi byliby, mimo lej ważuej okoliczno 
ści, pójść na drogę reklamacji.

Za zapatrywaniem tuż co wypnwiedzianem 
przemawia nadto § 14. ustawy propinacyjnej z s ty ­
cznia rb ., który wyraźnie wypowiada, i? w wy­
padkach, w których czysty przeciętny dochód ro ­
czny, o b l i c z o n y  n a  p o d s t a w i e  d o c h o ­
dzeń, zarządzonych w skutek wniesionej reklam a­
cji, nie je s t przynajm niej o 10%  wyższy od kwo­
ty, oznaczonej orzeczeniem, wydanem w myś1 
ustawy z 1875, wziętem będzie za podstawę do 
wynagrodzenia to ostatnie.

Jakaż ztąd konsekwencja? oto, że niejeden 
właściciel propinacji, mając prawo do wnoszenia 
reklam acji, jeszcze przez to nie nabył prawa do 
otrzymania wyższego wynagrodzenia, niż mu orze­
czenie z ustawy z 1875 daje, jak też na odwrót, 
że mając dochód w edług fasji z lat od 1885 do 
1887 jedynie o 10%  wyższy od dochodu orzecze­
niem  przyjętego, mimo to może otrzymać dodat­
kowe orzeczenie, podnosząc ów dochód wyższy, 
nie o 1 0 % , ale i znacznie wyżej, a mianowicie 
do cyfry rzeczywistego dochodu.

Taka —  zdaniem mojem —  interpretacja § 7., 
iż przy porównaniu dochodu fasjonowanegu w la ­
tach od 1885 do 1887 z orzeczeniem, należy pierw 
od dochodu pierwszego potrącić przypadający po­
datek —  byłaby nietylko przeciwną ustawie, ale 
zarazem niepospolicie krzyw dzącą; nie mamy też 
obawy, by podobnie dyrekcja funduszu Dropinaeyj- 
nego interpretow ała postanowienia § 7.

Dawid Abrahamowice.

Korespondencje.
Kopenhaga 29 kwietnia.

(Obchód klęski z r. 1864; F irtylikacje).
W Kopenhadze obchodzono w wielki czwar­

tek rocznicę klęski ped Dyplom w roku 1864. 
Przy tej sposobności wygłoszono kilka, znzracze- 
nia goanych mów politycznych, które uważać na­
leży za prawdziwy wyraz usposobienia narodu 
duńskiego. Na cm entarzu garnizonowym, na któ­
rym król, książęta krwi, oraz przedstawiciele ar- 
m ji lądowej i floty złożyli wieńce na grobach po­
ległych, pastor F ran ce r zakończył w ich przyto­
mności mowę swoją. W ten sam zupełnie sposób 
odbył się obchód pamiątkowy na cm enurzu  Holm, 
na któ-y król, książęta i dygnitarze państwa udali 
się z cm entarza garnizonowego. Mowę wygłosił 
pastor Skat-Norden, który zaznaczył, że wielki 
czwartek jest dniem pamiątkowym dla narodu 
Duńskiego. „W  wielki czwartek 1801 roku wal­
czyli Duńczycy z Anglikami na przystań, kopen- 
hagskiej, w wielki czwartek w roku 1849 stracili 
duńczycy dwa statki wojenne w zatoce K łe m ^ r -  
de, a dnia 18. kwietnia 1864 roku zdobyli p ru­
sacy Dypel. Dwudziesta piąu. rocznica tego sm u­
tnego dla Danji wypadku, przypada równ.eż w 
wielki czw artek1*. W cyrku wydano ucztę dla 
inwalidów z roku 1864. Kadca tajny Rosenorn, 
który tu przemawiał, oświadczył miedzy in n e r  : 
„Mamy naazieję, że Danja, jako państwo niepodle­
głe, będzie m ogła nadal .stnieć, ale powinmśmy 
Jarać  się nietylko o rozwinięcie kraju, lecz 
również o rozwinięcie naszych środków obrony. 
Do tej rady, rozumna część narodu duńskiego 
ściśle się stosuje, popierając dobrowolnemi skład 
kami, na mnjony liczącemi się, projekt ibw aro.

obraźnię, podniecając ambicję i dumę rodową, za­
pominały zupełnie o moralnem staropolskiem 
krztałcenin serca i charakteru.

Idąc za no lą  matki zaślubiła księcia Janusza 
Sanguszkę —  bez miłości. Książę Janusz, człek 
pov-oiny i słaby, o fortunie wielce nadszarganej, 
uŁ gał młodej żonie, która fortuną, urodą i ekscen- 
trjcznością, zasłynęła w warszawskiem towarzy­
stwie pod popularnem  mianem „Złotej Loli“.

Stosunek między małżeństwem był wcale 
oziębły. Pani lubiła podróże, zabawy, towarzystwo, 
książę przekładał naclewszystko spokój i pobyt 
w W arszawie. Do stolicy wiązała księcia pana 
pewna słaboBtka, sentym ent Lu podkomorzynie 
krzem ienieckiej, Steckiej, słynnej zarówno z pięk­
ności jak z awanturek rozmaitej natury. Ongi 
przyjaciółka Kreczetnikowa, używszy już z pełnej 
czary przyjemności życia wesołego, chętnie w r 
działa podkomorzyna ni»śmiałe zabiegi księcia 
Janusza.

Zauważyła tez skłonność małżonka Lu wesołej 
podkomorzynie księżna pani i postanowiła ją  wy­
zyskać na swą korzyść. M iast gwałtownych scen 
zazdrości i niebezpiecznej walki z rywalką prze­
b ieg ła  Lola inną obrała drogę, która m iała ją za­
wieść do odzyskania upragnionej wolności. P o tra­
fiła porozumieć się skrycie z podkomorzyną, dla 
której książęca m itra uprafnion i wydawała się 
przystanią po burzliwych kolejach życia. Naw ią­
zała z nią i tk najściślejsze stosunki, zapraszała do 
siebie nieustauuie, wreszcie zaofiarowały jej wspólne 
mieszkanie w pałacu. Biedny książę niedomyśląjąc 
się podstępu żony coraz to żywszą dawał felgę 
swym sentymentom wobec podkomorzyny, tem 
bardziej, <ż Lola o ile możności ułatw iała schadzki 
zakochanym.

Przez całe dwa miesiące trw ała la misterna 
intryga, znakomicie obmyślana i przeprowadzona

Gdy wreszcie pan mąż w zupełności dał się 
już usidlić zręcznej kokietce, złota Lola zdobyła 
się na krok stanowczy i wj prawiła księciu scenę 
—  zazdrości...

Fosypałj się z obu stron ostre wymówki, a 
że stadło książęce nie cieszyło się potomstwem, 
więc nic nie stało na przeszkodzie do rozwodu. 
W  samą porę weszła między poróżnionych m ał­
żonków podkomorzyna starając się ich nakłonić 
do zgody... IfLola afektując oburzenie dała temuż 
dobitny wyraz w obec przyjaciółki i ku wielkiej 
konlnzji księcia wyjawiła obojgu bez najm niej­

szych ogródek, iż wie aż nadto dobrze o ich wza­
jem nej skłonności.

W yrzucając p-zeniewierstwo podkomorzynie 
zawołała patetycznie: Radabym W aćpanią widzieć 
żoną tego człowieka po rozwodzie i życzę jej tyle 
zgryzot z nim, ile ja  z nim doświadczyłam...

Podrażniony m ałżonek unosi się gniewem , bez 
namysłu podpisuje podsuniony sobie zięcznie blan­
kiet rozwodowy i ciska takowy żonie pod nogi.

Lola dopięła celu swych pragnień — i zmie­
niła ton rozmowy.
^  Zostawszy sam na sam z mężem w ysłuchała 
łaskawie jego prośbę, by starała się nakłonić podko- 
morzynę do oddania mn swej ręki i przyrzekał 
mu —  rzecz prosta —  poparcie jego zabiegów. 
Za usilnem staraniem  książęcej paiy rozwód orze­
czono w okamgnieniu. Obojgu było bardzo spiesz­
no. Księżna chciała być jak najprędzej wolną, 
książę m arzył o powtórnym związku.

Piękni, pani odstąpiła w spaniałom yśnie swe 
następczyni znaczną część garderoby, bielizny, po­
ścieli i  wyprawiła nowożeńców własnym kosztem 
huczne wesele.

Podkomorzyna zastawszy księżną, ujęła męża 
w kluby, energicznie wzięła się do adm inistracji 
zaszarganej jego fortuny i z płochej zalotnicy 
przedzierzgnęła się we wzorową, szanowaną p o ­
wszechnie żonę i matkę.

Tymczasem złota Lola frunęła za granicę. 
M łoda, piękna, bogata, a przytem am bitna i z 
starego wywodząca się rodu spieszyła szukać no­
wych przygód pod pógodnem niebem klasycznej 
Italji. Olśniewał? tłumy wielbicieli, które otaczały 
ją  gdyby bóstwo, żebrząc gdyby o łaskę o jedno 
spojrzenie. Zatrzym ała się czas niedługi w Pizie, 
zkąd zawiódł ją  ślepy traf. czy przeznaczenie do 
kąpiel w Liwurno.

Tu znalazł się u stóp pięknej czarodziejki 
młody Gustaw W aza, który trzeci z swego rodu 
zasiadł na tronie Szwecji. Urodziwy król uległ 
bez walki urokowi, jaki roztaczał? w około siebie 
nadobna Polka. Kochał ją  —  jak kochać zwykli 
królowie, zwłaszcza, gdy są młodzi i womi od 
trosk panowania...

Inaczej zapatrywała się na ten stosunek dum ­
na księżna. W pięknej jej główce roiły się 
marzenia o koronie, o trunie, który podzielić my­
ślała z Gustawem Jej piękność, spryt, urodzenie 
uprawniały ją  do rojeń tak śmiałych. Wszak w

prostej linji wywieść się m ogła z pokrewieństwa 
z trzem a królami, którzy zasiadali na tronie Pol­
ski. Przez ojca i matkę była spokrewnioną z 
M ichałem  Korybutem, z Sobieskim i i z S tan isła­
wem Leszczyńskim

Snując swe am bitne piany pociągnęła złotojj 
Lola za swym rydwanem rozkochanego monarchę 
do F lorencji, a uwodząc Gustawa pięknem i słów ­
kam i, obietnicami, które nic n ie  mówiły, i do 
niczego nie zobowiązywały, pchnęła co rychle 
gońca do Polski po drzewo genealogiczne...

Za m iły grosz usłużn: heraldycy nietylko
wywiedli ród Loli od czasów pogańskich, lecz 
nadto w niepohamowanym zapale usiłowali udo­
wodnić, iż rodzina Godzkich pochodzi w prostej 
linii "d gockich królów.

Na przysłanie zapylonych dokumentów ocze­
kiwała księżna niecierpliwie w Rzymie, dokąd 
niebawem i Gustaw w jej siady pospieszył.

O wieczornym zmroku oczekiwał? Lola na 
przybycie królewskiego kochanka, którego w on­
nym bilecikiem  zaprosiła na poufną schadzkę. 
W ytworny, starannie obmyślani strój podnosił i 
uwydatniał jej wdzięki. Reszty miały dokonać 
heraldyczne szpargały, ułożone w systematycznym 
porządku na stole...

W  oznaczonej godzinie w sunął się tajem niczo 
młody monarcha do przybytku swego bóstwa, 
pewny cwięńezenia swych zapałów zwyeięztwem...

Toż gdyby zimna woua podziałał w w ra­
żliwy umysł Gustawa, heraldyczny wykład zaga­
jony przez Lolę, a połączony z dem onstracją do­
kumentów. Teraz już nie m ógł wątpić b.eda- 
czysko, że padł ofiarą fatalnego nieporozum ienia. 
On pragnął m iłości —  ona m ałżeństwa

Fomięszana i rozczarowana srodze, wymknęła 
się królewska mość co rychlej, obiecując odpo­
wiedź stanowczą w sprawie małżeństwa aa dzień 
następny.

M inęła noc wśród ti* o in y c h  oczekiwań i 
niepewności, a gdy zaświtał poranek otrzym ała 
Lola lakoniczny bilecik. W grzecznym , lecz lo­
dowatym tonie oświadczył jej Gustaw, że ustawy 
krajowe nie dozwalają niestety władcom Szwecji 
na wolny wybór małżonki...

W chwil gdy to czytała, pan Gotów i W au- 
dalów um ykał oo rychlej z murów wiecznego 
miasta.

Upokorzona, z rozdartem se-eem opuszczała 
księżus. stolicę Piotrową. Potrzeba jej było wiru

zabaw, zgiełku i wrzawy, by zapomnieć o dozna­
nym zawodzie, zagłuszyć przykre wspomnienia. 
Nad Sekwanę, do świetnego Paryża skierowała 
swe kroki urocza Lola. Poprzysięgła sobie pozo­
stać wolną i używać, swobody do syta

KuzyLa teścia Ludwika XV. doznała uprzej- 
meg0 przyjęcia na wersalskim dworze. Została 
damą honorową, przyznano jej prawo zasiadania 
na taburecie w czasie uroczystości dworskich. 
Uroda jej i przepych bezgraniczny, iakieroi się 
taczała, wzbudzały podziw w nowym Babilonie. 
Bez racnunku wyrzucała złoto pełnymi garściam i 
za okno, nie licząc się wcale z dochodami. Ban- 
kierowie i wekslarze dostarczali jej pieniędzy na 
katde7zawołanie. W końcu poczęli się niepokoić 
widząc kolosalne sumy m arnotrawione nieopatrznie. 
N astąpił obrachunek z sługam 1 M erkurego i z nie- 
mafem zdumieniem przekonała się nasza heroina, 
że z olbrzymiej fortuny wywiezionej z kraju zosta­
ły  jej zaledwo okruchy.

Piętnaście tysięcy duaaiów gotowizny pałac 
w W arszawie i kilka starostw nie na długo mo­
gły wystarczyć przy dotychczasowej wystawie.

Należało pomyśleć o nowych resursach — o 
świetnem  zamążpójsciu.

Taką partję  zdawał się być książę Karol de 
Nassau-Siegen, protegowany usilnie pizez dwór 
królewski. Choć książątko gołe było jak turecki 
święty, a prawa jego do sukcesji po ojcu wielce 
problematyczne —  mimo to zdecydowała się złota 
Lola po raz wtóry zakosztować słodyczy m ałżeń­
skiego pożycia. I  znów m arzyły się jej m itra 
udzielnej księżny w Rzeszy niem ieckiej, znaczenie
i skarby nieprzebrane. Sm utna proza życiowa roz­
wiała te sny złudne. Nieraz niedostatek i upoko­
rzenie zakołatały do książęcych podwoi. W takich 
razach płocha para schroniła się do gościnnej 
ojesyzny żony księcia Karola, by za pierwszym 
łaskawszym uśmiechem losu pobujać znów w we­
sołym Paryżu, lub w pięknej Italji. Było to — 
małżeństwo _z rozwagi." On szukał pieniędzy — 
ont trenu , choć w arm atu rze . Oooje się zawiedli 
wzajemnie. Książę żądny nowyeh wrażeń, awantu­
row ał się po całej Europie. Złota Lola zabawiała 
się ogrodnictw em ; na starość oddała się dewocji.

Z zapadłej Tynnej zakończyła burzliwe życie 
w roku 1800. S. P .
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wania Kopenhagi, w większej połowie już urze­
czywistniony.

Ze sprawozdania ministra wojny, przedstawio­
nego folkethingowi, dowiadnjemy się, że pod Eastrup, 
na południe od Kopenhagi, zbudowano kosztem 775000 
m. siln; baterję nadbrzeżną. Na północ naa Sundem 
zbudowano baterję Charlottenlund, kosztem 405.000 m. 
Nu wypadek napadu na Kopenhagę wykopano kanał 
od jeziora Fure i Lingby, za pomocą kióiego można 
będzie zalać dolinę Lingby, a tern samem i dostęp do 
stolicy od strony lądu. Koszta tego urządzenia wy­
niosły 2,085.000 m. Na prawej stronie tej doliny 
zbudowano warowne szańce, Chrietiansholm, na prze­
strzeni 730 metrów. Środka tych szańców broni 
wieża pancerna i dwie niższe wieże, na których u- 
mieszczono armaty szybko strzelające. Budowa szań­
ców kosztowała 852.000 m. Także i przestrzeń po­
między Gjentoste a jeziorem Hunde będzie można za­
lać, prócz tego bronić jej będą baterje ochionne. Na 
wyżynie, panującej nad Gjentoste, zbudowano również 
trzy baterje. Umieszczono tam armaty szybko strze­
lające na wieżycach, które mogą podnosić się i zni­
kać. W południowej części kraju pomiędzy Kalvenod- 
stran a Uttersleomoor ma być wybudowany wał na 
15 kilometrów długi, a broniony przez 10 bateryj i 
56 armat. Prócz tego urządzają tam 16 nasypów ba- 
terjowych, z których każdy zaopatrzony będzie w 12 
do 14 armat. JBndowy projektowanego portu wojen­
nego przy Sundzie jeszcze nie rozpoczęto, a tak samo 
i trzech nowych fortów na wyspie Amager. Fort 
Garderhoi, na północ od Kopenh; gi, zbudowano ze 
składek publicznych, które pokiyją także koszta bu­
dowy fortu pod Gammelmoosegard. W ten sposób 
małn Danja wyglądać będzie jak forteca, najeżona 
armatami.

Włochy w obeu Francji.
B uch przyjazny Francuzom  przybiera na pó ł­

wyspie apenińskim coraz to szersze rozmiary. Sie­
dziby tego ruchu  je s t Medyolan. Radykalny cha­
rak ter ludności, który swój wyraz dostatecznie 
zaznaczył w reprezentacji parlam entarnej stolicy 
Lom bardji, jest głównem  źródłem owej sym patyi 
ku Francji. Buch ten wszakże przybrał obecnie 
wcale poważne i drastyczne rozmiary, zwłaszcza 
w obec zbliżającej się chw ili otwarcia wystawy 
paryskiej i zamierzonej podróży króla H um berta 
do Berlina. Rzecznikiem frankofilskich tendencyj 
je s t medjolański dziennik Secolo, który z żelazną 
konsekwencją występuje przeciw wszystkiemu co 
niem ieckie. Nie należy przytem  zapominać, że B  
Secolo je s t najbardziej rozpowszechnionym dzien­
nikiem we W łoszech.

Przeciwko Niemcom opozycya włoska za­
w arła ścisłą koalicię z Francją. Siguor Sonzogno 
w łaściciel Secolo i m ilioner, który większą część 
roku przepędza w Paryżu, jest owym łącznikiem 
między radykalnem i kołam i F rancji i Włoch. 
On był w łaśnie tym, który w związku z swymi 
przyjaciółmi politycznymi, a w szczególności 
z m inistrem  bandla Micelim i z ministrem 
skarbu Seismit-Dodą najusilniej stare li się o 
to, by zapewnie wystawie paryskiej iaknajwię­
kszy współudział ze strony W łoch. Plany pana 
Sonzogno pokrzyżował wprawdzie pod pewnym 
względem reprezeutant It&lii. jen era ł M enabrea, 
który podobnie jak roprezentauci innych mocarsi-w, 
postanowił tizym ać się na uboczu podczas uroczy­
stości otwa cia wystawy. A to w łaśnie wywołało 
najwyższe niezadowolenie przyjaciół F rancji z ori- 
cjalnei polityki W łoch wobec rzeczypospolitej.

Ten fakt wywołał również głośne w całej 
Enropie wystąpienie Feliksa Gavallotiego, poety 
i radykała, który w Secolo wydał raauifest, wzy­
wający do dem onstracji na rzecz Francji wszyst­
kich W łochów I on motywuje swą odezwę fak­
tem , iż właśnie w maju, gdy pokrewna plem iennie 
F rancja  otwiera wystawę, król H um bert wybiera 
się w odwiedziny do Berlifyą Cavailoti mówi 
w*jwej odezwie: „W  dniu, w którym cesarz nie­
miecki powita króla W łoch, winne wszystkie li­
beralne stowarzyszenia w łoskie, wszystkie kluby 
wszystkie stowarzyszenia demokratyczne, towa-’ 
rzystwa weteranów, wyrazić narodową sympatję 
Italji prezydentowi wystawy paryzkiej. Cóż znaczyć 
będą toasty wznoszone w Berlinie w obec faktu, 
iż miliony W ło c h ó w  w tysiącach telegramów wy­
rażą swe sym patję dla F raucji?“

W końcn znany deputowany Alzacji Antoine 
wyraża w Secolo współplemiennym W łochom swój 
braterski afekt, i wzywa icb, by wyrzekli się po­
trójnego aljansu. Anto ne kończy swą enuncjację 
gratulacją dla wybranpgo świeżo do parlam entu 
a Apulii irydentysty Im brianiego, z powodu jego 
przyjaznego dla F rancji stanowiska.

Rosja i Anstrja.
Noto. Wremja zamieszcza zjadliwy i pełen 

fałszów artykuł, skierowany przeciw A ustro-W ę­
g ro m , który tu przytaczamy. A rtykuł teu świadczy, 
ze raąd rosyjski pokłada nadzieje w św iętojurcsch 
czyli partji moskalulFskiej w Gralic;i, jest za tern 
OŁtrzeieniem dla nas w czasie, gdy wybory do 
Sejmu są tako bliskie.

Jestto  idjotyczno-arogancki artykuł, który nie­
wątpliwie społeczeństwo nasze uależycie zrozumie 
i  pojmie jak powinniśmy się zachować w obec 
tych Rusinów, którzy są właściwie M oskalam i:

„Dla każdeg >, kto pilnie ś'edzil wypadki, za 
chodzące od początku roku bieżącego w Austro- 
W ęgrzech  —  powiada Now. Wrem. — downem  
się m us\ wydać przypomnienie owe, n  li decydu­
jącej, jaką  m iała odegrać m onarchia E ibsburgów , 
w charak terze  ezlonka ligi pokoiowej. Nie łatwo 
też w yobrazić sobie teraz, że n ie  dalej, jak przed 
rokiem, w W iedniu marzono o stanowczej walce 
z Rosją na półwyspie Bałkańskim i o poparciu 
N iem iec w bliskiej, jak się zdawało wówczas, 
wojnie tego mocarstwa z F rancją. Niemniej dziwne 
robi wrażenie przypomnienie owego wstrząsającego 
efektu, jak i spraw iały  wiadomości o naradach wo­
jennych w W iedniu , o powiększaniu sit zbrojnych 
A ustro-W ęgier i ściąganiu znaczn e j liczby wojsk 
cesarza Franciszka Józefa nad granicę rosyjską.

„Dzisiaj patrzymy na wypadki całkiem innej 
natury. Opozycja, z jaką przyjęto w W ęgrzech 
nową ustawę wojskową i katastrofa w M ayerlingu; 
nierozstrzygnięta dotąd sprawa następstw a tro u u ; 
zaburzenia aliczue w Peszcie oraz kryzis m ini­
steria ln a ; w ressue ostataie z iburzeuia  na uli­
cach W iednia; jednoczesne rozwiązauie siedmiu 
sejmów prowincjonalnych i ew entualne wybory do 
nowych; przygotowywauie się Rusinów galicyjskich 
oraz Słowian w Istrji do energicznej walki z kan­
dydatam i rządowymi —  oto, z czem ma do czy­
nienia rząd m onarcbji Habsburgów, który tak n ie ­
dawno jeszcze m iał nadu eję, że całej swej energji 
i środków, jakiem i rozporządza, użyje do w ilki z 
Bosją dla ostatecznego wyparcia z półwyspu b r ­
ańskiego zwycięzców Turcji z roku 1877— 1878.

„Korespondent, nasz z W iednia pisze że w 
stolicy Austro W ęgieiskiej zapanow ało teraz u- 
sposobienie bardziej konserw atyw ne n iety lkopod 
tym  względem , że postanow iono pow strzym ać 
się od wszelkich przedsięw zięć ryzykow nych, ale 
że w ogóle uznano za rzecz w łaściw ą powrócić 
do um iarkow ania i rozsądku. Skłonni jesteśm y 
w ierzyć temu najzupełniej.

„W W iedniu pow inni przecież pojmować, 
że chwila obecna nie jest odpowiednią do rzeczy 
ryzykownych, o których tam  m arzono podczas 
trw an ia  pierw szego m iodowego m iesiąca związku 
austro-niem ieckiego. Gdyby ludzie , stojący u s te ­
ru rządu rządzili się zawsze m ądrą logiką przy­
słowia ro sy jsk iego : „stosój chód do ubiorn", to 
rzecz p ro s ta , że dyplom acja austrc  w ęgierska 
s ta ra łaby  się te raz  przede wszysikiem  o zbliże­
nie się do Rosji, ale całe nieszczęście, że h r. 
Kalnocky posunął się zbyt daleko w cwej po li­
tyce, u trudniającej możliwość takiego kroku, bez 
niebezpieczeństw a dla cen tralnego  m in isterjum  
m onarchji. Praw dopodobne odroczenie .delegacji 
aż do jesieni św iadczy najlepiej, jak  dalece za­
p lą ta ł się w swej polityce pierw szy m in iste r ce­
sarza F ranciszka -Józefa. H r K alaock i obawia się 
perspektyw y w yjaśnień dyp lom atycznych  w de­
legacjach, które gdyby się odbyły teraz, to przy­
padłyby w łaśnie nieom al jednocześnie z w ypad­
kam i w Serbji i R um unji. Oczywiście h r. Kal- 
noky nie zdecyduje się na  ośw iadczenie, że Au- 
stro-W ęgry  nje m ogą pow strzym ać kierunku, >ak: 
zapanow ał w obu k ra jach  w ym ienionych. W ywo­
łałoby to form alną burzę parlam en tarną  . gw ał- 

' tow ne napaści rusofobów, przem aw ianie zaś w 
tonie m łym  dla tych pa nówbyłoby rzeczą n a ­
der nieostrożną.

Należy też przewidywać, że dla zam askow ania 
swej bezsilności dyplom acja w iedeńska użyje m słych 
in tryżek, w których odegrają być może raz je s z ­
cze pew ną rolę i b król M ilan i F erd y n ad  Ko- 
aurski austrolile rum uńscy. Nic innego  nieprzew i- 
dujemy.

Zjazd katolików.
Wiedeń 1. maja

W ieczorem wczoraj odbyło się wśród ogro­
m nego współudziału uczestniczących w wiecu 
pierwsze zebranie uroczyste. Hr.“Bloome zagaił po­
siedzenie, zawiadamiając obecnych, iż otizym ał od 
sekretarza papieża jako odpowiedź telegram , w któ­
rym Ojciec św. udziela członkom wiecu proszo­
nego przez nich błogosławieństwa. Uznając wa­
żność oświadczeń wiecu katolickiego w sprawie 
położenia obecnego Stolicy apostolskiej, papież 
znalazł pociechę w tej manifestacyi synowskiej 
miłości.

Poseł do sejmu OahenBky z N iem iec pozdra­
wia zebranie w imieniu W indthorsta, oraz oświad­
cza, iż jeżeli państwo niem ieckie lub austryackic 
miałoby kiedykolwiek być zaczepione, wówczas 
oba m ocarstwa powinueby stanąć jedno obok d r u ­
giego, a nie występować przeciw sobie.

N astępnie przem aw iali dyrektor seminaryum 
Muller, Lr. Bloorne, który poświęcił kilka słów 
pamięci Leona Thuna, o razd ep . K atbrein, poczem 
zamknięto posiedzenie, na którem byli obecni 
kardynał G anglbaner i liczni dostojnicy Kościoła.

Sekcya wiecu katolickiego dla spraw społe 
cznych przyjęła rezolucyę, iż zezwolenie na nowe 
przedsiębiorstwa przemysłowe ma być zależnem 
od niektórych warunków, a mianowicie od powagi 
i zdolności istnienia przedsiębiorstwa oraz nieska- 
zi.elności przedsiębiorcy. N astępnie nowe przed­
siębiorstw® nie powinno nagle pozbawiać pracy 
całych części ludność. Oprócz tego uchwalono 
rezolucję w sprawie dalszego zredukowania w nie­
których zakładach przemysłowych maksymalnej 
liczby godzin pracy, oraz rozciągnięcia odnośnych 
postanowień na służących w zakładach transporto­
wych i komunikacyjnych, tudzież zupełnego za­
kazu nocnej roboty kobiet w fabrykach.

Przewodniczący sekcji szkolnej prałat Karlon 
w serdecznych słowach powitał zebranie i zapro­
sił na wiceprezesa Jana Stadnickiego. Abel, J e ­
zuita, w świetnej póltory godzinj trwającej m o­
wie referował wnioski komitetu szkolnego. S tad­
nicki uzasadniał poprawki o nauce religji w szko­
łach i przy sem inariach nauczycielskich. Mowa ta 
spraw iła silne wrażenie tak formą, jak treścią 
swoją Mówca zaznaczył między innem i, że kato­
licy w Krakowie i we Lwowie zaprowadzili nie- 

j  znane w iunych prowincjach internaty. W ywią­
zała się następnie żywa dyskusja, po której 
iednogłośuie przyjęto rezolucje Stadnickiego i 

! Popiela.
Sekcja sztuki uchwaliła jednogłośnie zakłada- 

\ uie muzeów sztuki diecezjalnych. Przem awiał 
ł ks. Skrocbowski, stawDjąc wzór muzeów w Ho- 
| laudji.

Sekcja prasy przyjęła wnioski celem zniesie­
nia stempla na dzienniki, ułatwienia ruchn dzien- 
nikćtw przez zakłady pocztowe, wspierania przez 
ludność prasy katolickiej, oraz co do należnego 
papieżowi poszanowania i działania w celu zgody 
czyDuych w interesie kalolicyzmu dziennikarzy, 
ostatecznie w sprawie założenia ewentualnego zwiaz- 
kn publicystów katolickich.

Podkomitet „towarzystw dobroczynnych“ przy­
jął rezolucję, polecaiącą szczególnie stowarzyszenie 
św. W incentego a Paulo, tudzież dzieło kardynała 
Lavigerip, celem oswobodzenia niewolników a fry ­
kańskich. Następnie p rzy j^n  rezolucje, aby wiec 
katoli.-ki dał knm ite‘owi zlecenie ob ieran ia  k ł a ­
dek na rzecz cierpiących okrutną nędzę zakon­
nic ze zniesionych we W łoszech klasztorów.

Na posiedzeniu sekcji przem awiał ks. Ghot- 
kowski o prześladowaniach unitów i podniósł obo­
jętność prasy europejskiej w tej mierze. Mowa 

' wywarła wielkie wrażenie Uchwalono podawać 
wiadomości tego rodzaju w prasie katolickiej.

D. 1. bm. mieli Polacy zbiorową audjencję u 
nuncjusza, który rozmawiał z każdym z uczestni­
ków, dziękował za zaszczyt odwiedzenia go i za­
pewniał o miłości papieża dla Polski. Odbyła się 
również zbiorowa audiencja u Ganglbauera, który 
cieszył sję z gorliwości katolickiej Polaków.

K R O N I K A .
Kalendarz Piątek ( 3 ) :  Znalezienie św. Krzyża. 

Wschód słońca o godzinie 4. min. 45, zachód o 
godzinie 7. min. 9.

Z życia towarzyskiego, w Przemyślu odbył 
się ślub p. Mii Hera de S t u r m t h a l ,  kapitana inży­
nierii, z p. Alojz ‘ ' P I l i  n i, córką Fryderyka de 
Pollini, kounna-.!. a k.t.«rdzy tamtejszej. Związkowi 
temu po nader pięknej i wzniosłej przemowie pobło­
gosławił ks. biskup Łukasz Solecki, w asystencji 
licznego dnohowieńBtwa.

W sprawie medalu pamiątkowego dr. F. 
Smolki, odbędzie się dziś w Kole literacko-artysty- 
cznem o godz. 7. wieczorem posiedzenie, na które 
raczą się członkowie komitetu ze względu na ważność 
przedmiotu licznie zebrać.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
ratnra wczoraj by ła-f- 14 8 UC.,'najwyższa -J- 20 CO., 
najniższa -+- 9 5°C.

Na dziś zapowiada 3tacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej: W atr z północno-wschodniej strony,
średnia temperatura doby około 4 -  15°C., niebo 
w części pogodne, a powietrze wilgotne i skłonne 
do burzy ; opad co najwyżej nieznaczny.

Dzień imienin swego dyrektora p. Zygmunta 
H a ł a o i ń s k i e g o  obchodzili zecerzy i uczniowie 
drukarni DsietĘ Polslc. w sposób uroczysty. P. Ha- 
łaciński w krótkim czasie potrafił sobie zjednać ich 
sympatję, to też ze względu na ten charaktery tyczny 
objaw fakt powyższy zapisujemy.

Konfiskata. Krakowska prokuratorja państwa 
skonfiskowała broszurę „Problemat słowiański11; na­
pisał Edward Bugusławski. Kraków, drukiem W. 
Korneckiego, 1889.

Doktorat. Pp. Gustaw Adolf de Kaden i Józef 
Kaiol de Kaden, obaj rodem z Krakowa, otrzymali 
na krakowskim nniwersytecie stopień drów praw.

Skonfiskowany numer „Śnfgnsa" (porządko­
wy 9-ty 1 maja 1889) przedstawia się korzystnie, 
aczkolwiek c. k. Prokuratorja położyła swoją c i ę ż k ą  
rękę na jednym z najlepszych elaboratów w tym nu­
merze; na sprawozdaniu z „Uroczystego posiedzenia 
rady miejskiej"... W 16 ciętych wierszach obwiedzio- 

! nych ramką żałobną opowiada czytelnikom skarcony 
I tak dotkliwie „ Ś m i g u s "  ten swój pierwszy konflikt 

z c. k. stróżami sprawiedliwości austro węgierskiej, 
a o ile mu to na dobie wyjdzie... okaże przyszłość. 
Tymczasem z obowiązku sprawozdawcy notujemy, że 
oprócz udatnego portretu p Zyg. D e m b o w s k i e g o ,  
uowoobranego prezesa Towarzystwa kied. ziemskiego, 
zawiera ten numer „ Ś m i g u s a " ,  szereg wybornych 
rycin z tekstem społeczno-satyrycznym, wśród nich 
trafną sylwetkę naszego poety i dramaturga p. Aure- 
lego U r b a ń s k i e g o  umieszczoną nad prześliczną 
„prośbą" Ś m i g u s a ,  aby go tenże „nie stawiał pu­
blicznie —  razem z owadami"... Treść nieilustrowana 
w tym numerzi dostraja się wyśmienicie do ilustro 
wanej.

W sprawie Muzeum w Rapperswylu, pisze do 
N . Ref. Z. Miłkowski (J T. Jeż) co następuje: 
Władysław hr. Plater umarł. Pozostało po nim przez 
niego założone Muzenm narodowe polskie w Erppers- 
w ;lu, zawieiające w sobie zbiór drogich nam i od 
zatraty ocalonych pamiątek przeszłości naszej, zawie­
rające w sobie księgozbiór i dokumenty. Jest to in­
stytucje pamiątkowa i naukowa zarazem, która ka­
żdego Polaka, jakiemi by nie były przekonania jego, 
obchodzić winna. Chodzi o utrzymanie instytucji tej. 
Sp. Plater posiadał zalety i wady. Polskę ukochał 
nad wszystko, dla niej żył i do ostatniej życia swegc 
cuwili pracow ał; leoz zidentyfikował ją z osobistością 
swoją i nie przypuszczał do pracy spólników. Wie­
rzył w Polskę i w nieomylność własną Ztąd wy­
nikło, że zakład, który się bez pomocy ogółu pol­
skiego obejść nie mógł, na jego wyłącznie pozostał 
barkach. Na barki zaś jego był to ciężar nad siły. 
Ani majątek osobisty nieboszczyka, ani uzdolnienia 
administracyjne założyciela, który był dyrektorem, 
podołać nie były w stanie zadaniu, gdy śp. Plater, 
odpychając wszelakie krytyki, uwagi i wskazówki, 
zraził opluję publiczną i pozostał w odosobnieniu 
Obecnie jednak —  on sam... usunął się. Pozostało 
Muzeum. Pozostała fundacja stjpeDdjalua śp. Krystyna 
Ostrowskiego. Ma i to pójść na marne? Nie staóże 
Polski Da to, ażeby upaść nie dała instytucji, Diosą- 
cej jej chlubę i pożytek?

Z śmierci i Platera umilknąć powinne wszelkie 
zarzuty i pretensje, tyczące się jego osoby. Ułomno­
ści człowieka poszły do tiumny. W chwili tej nie 
wiemy jeszcze, czy i jamii nieboszczyk rozporządzenia 
zostawił. W każdym jednak razie śmierć jego opinję 
publiczną i ogół polski powołuje do pełnienia obo­
wiązku, polegającego Da czuwaDiu Dad rzeczami pol- 
skiemi — nad inwentarzem ojczyzny naszej.

Posiadamy instytucje, których to jest obowią­
zkiem specjalnym: Towarzystwa naukowe. Ak'demję, 
Sejm wreszcie —  po nad tern zaś wszystkiem —  
opinję pnbliczną. Do tej ostatniej zwracam się, wska­
zując jej sprawę, jakem się na początku wyraził: 
„bardzo ważną i naglącą".

Uroczysty obchód 3. maja. Towarzystwo gim­
nastyczne „Sokol" w Nowym Sączu urządza we 
własnym lokalu w dniu 3. maja 1889 wieczorek 
deklamacyjno muzykrloy. — Początek z uderzenien? 
godziny 8 wieczorem.

Agitacja masjcalofiiska W Tyśmieniey przeszło 
onegdaj 10 rodzin włość.ańskich z wyznania gr.-kat. 
na prawosławie. Starostwo wyjłało na miejsce komi­
sję celem zbadania przyczyny.

Rada nadzorcza Towarzystwa ochrony Tatr pol­
skich na posiedzeniu dnia 3o. kwietnia br. wybrała 
prezesem Eustachego ks. Sauguszkę, zastępcą prezesa 
dra Władysława Markiewicza, sekretarzem dra Le­
sława Borońskiego, wybrano również dyrekcję, której 
skład ogłosimy po przyjęciu wyborów pizez wybra­
nych.

Śmiałą kradzież popełniono u hr. Komanów 
Potockich w Wiedniu. Oto podczas nieobecności hrab­
stwa zjawił się jakiś młodzieniec i oświadczył służą­
cemu w przedpokoju, iż chce mówić z kamerdynerem. 
Służący wskazał inu drzw i; młodzieniec wsiedł niemi 
i zwróeiwszy się do salonu, zabrał kilka kosztownych 
przedmiotów i wyszedł najspokojniej drugiemi drzwia­
mi. prowadzącemi na ganek. W dwa dni później, 
służąca z kuchni, powróciwszy z miasta, opowiadała 
z wielkiem uradowaniem, iż widziała na ulicy tego 
złodzieja, jak zajadał „wursztla". Dotąd go nie 
uchwycono.

Złota róża. Ceremonja poświęcenia „złotej róży" 
— którą, wiadomo, że jako szczególniejszą odznakę 
papieże ud? elac z wy iii menarchimom i księżniczkom 
krwi katolickich panujących domu w, a którą właśnie 
w tych dniach doręczyć ma cesarzewiczowej Stefanji 
nuncjusz Galimberti od Ojcaśv». —  cdbywa się w na 
stępujący sposób : Zawsze w czwartą niedzielę wiel­
kiego postu papież w pełnym stroju pontyfikalnym 
odprawia Dajpierw nad nią stosowne modlitwy, poczem 
namaszcza ją  balsamem, posypnje piżmem, okadza 
kadzidłem i składa na ołtarzu, gdzie leży przez cały 
czas odprawiania mszy św. Już w XII. wieku pod­
czas procesji zazwyczaj w dzień ten odbywanej, pa­
pieże trzymali ztotą różę w ręce. Który z nich jeanak 
wprowadził zwyczai obdarzania księżniczek złotą różą, 
Innocenty IV., czy Aleksander VI , lub Juljusz II., 
nie wiadomo na pewne. Historycznie stw crdzono 
tylko, że Urban V. w r. 1367 królowej Joannie Nea- 
politańskiej, gdy do Rzymu 16. października wje­
żdżała, złotą różę wraz z poświęcaną w święta wiel­
kanocne szablą ofiarował. Królowa za zezwoleniem 
papieskie^ szablę tę darowała obecnemu również w 
Rzymie królowi cypryjskiemu. Odtąd jnż rokrocznie 
dawali papieże katolickim księżniczkom złote róże, a 
■czasem otrzymywali ją  i książęta. W roku 1518 do­
stał Ją od papieża Fryderyk M^dry, jako zachętę do

I gorliwszego prześladowania protestantyzmu. W now- 
i szych czasach otrzymało szczególną tę odznakę wy- 
j jątkowo kilka osob, nie należących do rodów panują- 
| cych, jak np. śpiewaczka Zofja Cruvelli.

Cudowna... małpa. W Londynie obecnie poka­
zują małpę, grającą na skrzypcach. Wirtuozka (je­
żeli ją tak nazwać można) posiada w repertuarze 

> swoim sześć maleńkich sztuczek. Do występu pu- 
blicznegc przygotowywano ją przez dwa-lata. Trudy 

! jednak nauczycielowi jej opłaciły się sowicie, gdyż 
publiczność angielska przesycona koncertami zwy- 

j kłemi na małpie występy zbiera się tłumnie. Znalazł 
I się także i recenzeDt, który (dla żartu naturalnie) 
| ocenił grę niezwykłej artystki i z całą powagą 

twierdził, iż przez dwa lata i człowiek się więcej 
j porządnie nie nauczy... Inny znowu (a był to huruo- 
j rysta) żałował, iż małpy nie nauczono grać na for- 

tepianie, jędyż wtedy mogłaby sama jedna wykonywać 
utwory pisane na cztery ręce.,,. Co do kostjumu, 
niezwykłą wirtuozkę ubierają we frak i biały kra- 
wat ... Czy jej w tern ładnie, gazety z których za- 

j czerpDęliśmy wiadomości o małpim talencie, nic a nic 
! nie wepominają....

nerli. W  pewnym klasztorze, z okazji świąt 
, wieltanocDych, wyprawiano ucztę, Da którą przynie­

siono z piwnicy klasztornej rozmaite wina Między 
flaszkami, które podano do stołu, jeden z braci zna- 

; lazł butelkę, mieszczącą ciężki ciemny płyn, a zao­
patrzoną niezgrabnym, białym napisem : „Nerli."
Biedzono się bardzo nad tern, coby to mogło ozna- 

. gdy przeor, znaDy z rozumu i przenikliwości,
| ob ecał wyjaśnić zagadkowe miano. Napis ten, twier 

dził przeor, obejmuje inicjały oddzielnych zdań, opie­
wających historję skutków, jakie zawartość danej bu- 

i telki wywiera. 1 tak, gdy się butelkę roztworzy I roz- 
, leje płyn w kieliszki, non est sermo inter fratre? 
t (nie ma rozmowy między braćmi), lecz gdy tylko 
j przyłożyli usta do kielichów, emiserunt sermones 
, (zaczęli mowie) i po kilku łykach »„ium feccmnt 

(zaczęli śmiać się i żartować). Dalsze libacje wywo- 
łały p imięscanie się języków tak dalece, iż linguis 
oariis logucbantur (mówiono rozmaitemi narzeczami),

I a gdy pomimo tego pito w dalszym ciągu, i it gui 
. potu it, gui non poiuit, jacebat (szedł, kto mógł, 

a kto nie mógł, legł). Bracia przyjęli z wielkiem 
uznaniem tłumaczenie przeora i co do joty z istoso- 
waji się do jegr programu.

Awans majowy w armji. ( C. d.) Dalej prze­
niesieni: Ks. Głodziński Sebastjan kapelan II. kl. 
z okręgu Serajewa do okręgu krakowskiego.

Starsi lekarze: dr. Kulczycki Aleksander z szpi­
tala garn. w Temeszwarze do 70 pp , dr. Hoffmann 
Hu z o % szpitala garn. w Wiednia do 3 p. u ł , pod­
porucznik rachmistrz Piech Ludwik z 30 pp. do 4 
bat. pion., podporucznik r chmistrz Popoy Lazar z 1 
p. art do 56 pp., wojskowy radca rachunkowy Ogie- 
gło Jan z 13 korpusu do komendy zadarskiej, oficjał 
rachunkowy I. kl. Grzywifisui Władysław z inten 
dautury I. dyw. piesz. do rachunkowego oddziała w 
min. wojny, wojskowy oficjał prowiantowy Ruszin 
Józef z mag. prow. lwowskiego do magazynu praskie­
go, wojskowi akeesiści prowiantowi Haupt Franciszek 
z mag. w Tarnowie do mag. w Wiednia i Quirsfeld 
Wiktor z njagez. lwowskiego do mag. w Riece, woj­
skowy oficjał rachunkowy budowniczy II. klasy Ha- 
senay Karol z dyw. inż. w Krakowie do takiejże 
dyr Pietrowarazdynie, wojskowy oficjał rachunkowy 
budowniczy III. kl. Wiesbaner Antoni z dyr. inż. 
w Gracu do takiejże dyw. w Krakowie. Do czynnej 
służby przeniesiony z rezerwy, wojskowy akcesista 
rachunkowy budowniczy Kropatsch Wiktor z dywitji 
inż. w Przemyślu.

Urlopowany na rok rotmistrz I. kl Szamety 
Władysław z 3 p. uł.

Mianowani: Jenerałem zbrojmistrzem ad hono- 
■res Imp. Henryk br. Giesl von GiesliDgen, inspektor 
żandarmerji, rzeczywistym jenerałem zbrojmutrzem 
fmp. Daniel br. Salis-Soglio, jeneralny inspektor in- 
żynierji.

Jenerałami majorami mianowani pułkow nicy 
Adolf Kirsch z 56 pp. i August Tempis z 30 pp. 
wojskowy komendant m. Lwowa.

Pułkownikami mianowani podpułkownicy: Adolf 
Rodeier z 15 pp., Ludwik Gióller z 9 pp., Teodor 
Glazer z 56 pp. i Józef Sochaniewicz Swiplaski 
z 90 pp

Podpułkownikami majorowie: Maurycy hr. At-
tems w korpusie sztabu jeneralnego, Alojzy Bux z 30, 
Jan Tusch, Józef Bonieweki z 89, Adolf Schadek z 
27, Karol Hofmann z 90, Adolf Odolski z 58, Jaljus-i 
Albrecht z 77, Franciszek Grimm z 77 przy 45, Fe­
liks Weber z 20 przy 40, Wiktoryn Steinbrecher 
z 15 pp.

Majorami kapitanowie I. k l . : Hugo de Baltha-
zar szef jen. sztabu komendy fort. w Przemyśla przy 
korp. sztabu jen , Antoni Spaczek z 102 przy 40 pp., 
Jan Kantz z tyrol. pułku strz. przy 58 pp., Ferdy­
nand Siegert z 45, Henryk Chitry Freyselsfeld z 34 
przy 26, Adolf Waoiczek z 20, Rudolf Zichardt z 90, 
Juljusz Padlewski Skorupka z 55 pp., Józef Doller 
z 13 pp. przy 4 bat. strzelców w charakterze ko­
mendanta, Ferdynand Milaczek z 15, Antoni Paulucci 
delle Roncolo z 11 przy 45, Oskar Schadek z 24, 
Karol Dunst Adelehelm z 42 przy 77, Aleksander 
CzajkowsKi Berynda z 57 Sebastjan Spaczil z 92 
przy 58, Rudolf UUrich Helmschild z 10 pp.

Rotmistrze I kl. Roderyk hr. Arz Vasegg, w 
rtayierji kapitan I. kl. Józef Serrin z i p .

W korpusie oficerskim zarządn budowniczego 
kapitan I. kl. Franciszek Mały dyr. inż. w Czer- 
niowoacb.

Kapitanami I. kl. kapitanowie II. k l . : Terlikow­
ski Jan z -30, Mi.rzeński Kazimierz z 15, Wessmann 
Jan 95, Samz 58, Zergollern Paweł z 45, Fiałkow­
ski Piotr z 58, Sathinowich Ignacy z 90, Kastner 
Józef z 9 pp. Lefner Stanisław naucz, niższej szkoły 
realnej wojsk, w Eisenstadt. Zajączkowski Walentyn 
z 55, Brauner Józef z 30, Kloc Michał z 80, Hrabih 
Henryk z 20, Kar3e Paweł z_41. Wólfl Gottlieb 56, 
Czech Wacław z 95, Kiszczukiewicz Aleksander i 
Tuffek Tytus z 24, Schaff Maksymiljan z 30 przy 
15, Dolszak Jakób z 55, Buczie Bazyli z 51, Fiedler 
Jan z 20, Schimak Engenjusz z 15 pp.

Nieszczęśliwy wypaaek. Przy bndowie no­
wego gmachu pocztowego spadł z rusztow ania 
z wysokości 2. p ie tra  m urarz Marcin Iw aniszyn 
liczący la t 20, stanu  wolnego. Skonstantowano, iż 
w rusztowaniu był otwór, w który wpadł nieszczę­
śliwy robotnik. Natychmiastowej pomocy lekarskiej 
udzielili mu drowie Szuszkiewicz i Gostyński a na­
stępnie odstawiono go do głównego szp itala. Na 
razie nie zdołano zbadać, jakiego rodzaju uszko­
dzenia cielesne odniósł Iw aniszyn i czy grozi nie­
bezpieczeństwo jego życiu. S tracił on cnwilowo 
mowę i ma okaleczoną silnie głowę.

Podrzucenie dziecka. Przytrzym ano onegdaj 
Marję Łozińską, k tó ra  w przeciągu ostatnich kilku 
dni dwukrotnie podrzuciła swoje 3 tygodniowe 
dziecko. W yrodną matkę nwięzion

Siłą mocą! Dopiero przy pomocy policjantów 
zdołauo onegdaj kilkudziesięr"'u biedaków wyrugować 
z ogrzewalni miejskiej, przy ulicy Kleparowskiej.

Nie chcieli oni dobrowolnie opuścić tego bezpłatnego 
pomieszkania, zajmowanego przez całą zimę.

Sztuki plastyczne podczai międzynarodowego • 
popisu w roku bież. w Paryżu figurować będą nc 
trzech odrębnych wystawach. Na pierwszej z nieb 
(exposition retrospectioe) ujrzymy wybór arcydzieł 
francuskiej sztuki plastycznej, powstałych między 
r. 1789 a r. 1889 ; druga obejmie dzieła francu­
skich i obcokrajowych artystów, powstałe w ciągu 
ostatnich lat dziesięciu ; trzecia wreszcie będzie, nieco 
przyspieszoną, zwykłą doroczną paryską wystawą 
znaną dobrze pod nazwą „Salon". Wiele trudności 
przedstawia skompletowanie pierwszego zbioru, gdyż 
ten i ów posiadacz istotnego arcydłieła, nawet na 
czas kiótki niechętnie się z Diem rozstaje. Niektórym 
z żyjących i wysoko cenionych francuskich artystów, 
zamknięto wrota pierwszej ze wspomnianych w y­
staw, np. świetnemu portreciście Lefebvre’ow i; widać 
z tego, jak skrupulatny wybór komitet uczynić za­
mierza. Detaille daje na pierwszą z tych wystał, ! 
dwa obrazy : „Przeciągające wojŁko" i „Rekonesans", 
znajdujący się w galerji luiemburskiej rysunek, przed- 
stawiająty „Fuświęcenie opery". Widocznie są to 
dzieła przez samego artystę uznane za najlepsze ; na 
drugiej wystawie znajdzie się między innemi głośny 
jego „Sen", nagrodzouy na ostatniej wystawie pa­
ryskiej i zakupiony przez rząd za śmiesznie niską , 
cenę 5000 fr. HeDner maluje znown przeznaczonego , 
do tegorocznego salonu „Chrystusa", na pierwszą 
wystawę daje swoją „Biblis". W skład rzeczoznaw­
ców i sędziów dla międzynarodowego oddnału dru­
giej (dziesięcioletniej) wystawy wchodzą pp. : Lafe- 
nestre keDserwator muzeum Luwru, malarz A. 
Maignan, twórca nagrodzenego olbrzymiego obrazu 
„Głosy dzwonów", malarz Heilbułh, malarz Lieber- 
mann, malarz Józef Chełmoński, malarz Schenk, 
znany krytyk Maurycy Hamel, rzeźbiarz Antokclski, 
rzeźbiarz Rodin, architekt de Beaudot i miedziorytnik 
Goeneutte.

Państwo Żydowskie. Niemałe wzbnrzenie w ko­
łach żydowskich za granicą wywołał artykuł p. n 
„Inwazja", zamieszczony niedawno w piśmie franen- 
skiem Stambuł, wychodzącem w Stambule. Autoi 
ostrzega rząd turecki przed napływem żydów do P t  
lestyny, którzy z namowy i za pomocą rządów Nie­
miec i Austrji gromadzą się tn celem założenia z 
czasem pod protekcją owych rządów państwa żydon- 
siu ego.

W kasynie wojskowem po koncertach, które 
się odbędą 5. i 12. maja br , zaaranżowane zostaną 
tańce.

Sprawozdanie lwowskiej komisji Towarzystwa 
Opieki weteranów polskich z r. 1830— 1831 za 
miesiąc marzec i kwiecień rb., nadesłano nam przez 
skarbnika dr. Bernarda GoldmanDa, wykazuje:

Duchody: Henryk Kruszewski rooznie złr. 12, 
Jau Czerszyk półi ocznie 5, nr/ędnicy techniczni 
Wydziału krajowego za marzec 4'60, za kwiecień 
6 60, uczennice VIII klasy jednej ze szkół lwowskich 
przez panią Longchamps 10, Maciej Serwatowski 5, 
Leszek Dąbczański 5, Łukasiewicz za marzec 1 
z Dziennika Polskiego 67'35, z Gazety Rarodowej 
3, z K u r  je r  a Lwowskiego 1, z Gazety Przen.y- 
skiej 2, przez deleg. Alfreda Steckiego, Tytus Kiela- 
nowski 15, —  ogółem wpłynęło 1%  ̂ złr. 55 cnt.

W ydatki: W miesiącu marcu rozdano 40 wete­
ranom zapomogi stałe w kwocie 331 złr., zaś 4 
weteranom zapomogi jednorazowe w kwocie 45

W  miesiącu kwietnin rozdano 40 weterinom za­
pomogi stałe, nadzwyczajne i świąteczne w kwocie 
596 złr., zaś 5 weteranom zapomogi jednorazowe 
w kwocie 85 zły.

Nadwyżkę wydatków z tych dwóch miesięcy 
w ogólnej kwocie 920 złr. pokryto z zasobów kaso­
wych, które z tego powoda prawie całkowicie wy­
czerpane zostały.

Składka. Do administracji Daszego pisma nade­
słał na budowę kopca Unji, zebraną przy święconem 
i grze towarzyskiej, pi Czapara — z Mitulina 
złr. 4 80.

W iadomośc: Iitsraakte i artystyczne.
Z teatru. Dyrekcji teatru powiodło się zaanga 

żować pannę Arnoldsohn na dwa prztdstawienia ope 
rowe. Panna Arnoldsohn wystąpi W „Mignon" 
w której to operze grała w Paryżu 40 razy 
W akcie drugim śpiewa wkładkę umyślnie dla ar­
tystki przez Thomasa napisaną. Drugą operą oędą 
„Hugenoci".

Przedstawienie popołudniowe skończyło się przed 
godziną siódmą. Wieczorem o godzinie ósmej rozpo­
częło się drugie przedstawienie na które tłumnie 
fctawiła sie „góra." „Złudzenia optyczne, elektroma­
gnetyczne i maiiczne1' p. S. Annetelego nie odzna­
czają się naazwyczajną zręcznością, acz z drugiej 
strony nie grzeszą karygodną niezgrabnością. Jest to 
„magik" średniej miary, jakich widzieliśmy już 
wieln.

Sigrid Arnoldson wystąpi jako „Mignon" w
sobotę a jako królowa w „Hugonotach" w poniedziłek.

(En.) Koncort Panna Sigrid Anoldson sprawiła 
nam niespodziankę. Portrety jej od miesiąca rozmie­
szczone są po wszystkich możliwych oknach sklepo­
wych, przyzwyczaiły nas do tej wspaniałej twarzy 
mitologicznej bogini, na jaką Da owych portretach 
szwedzka primadonna wygląda. Tymczasem w rzeczy­
wistości jestto najmilsza, najłagnieisza osóbka, dro­
bnych kształtów, niesłychanie wdzięczna w ruchach, 
pełna uroczego wyrazu w twarzy — jednem słowem 
czaruiąca panienka O głosie również inaczej wnio­
skować było można, gdyby nie przekonanie, iż kolo­
raturowa śpiewaczka nie może posiadać głosu wiel­
kiego... Tuk. jednakże panna Sigrid ma głosik mniej­
szy, niż można było przypuszczać... Wadą to wcaie 
nie jest. Właua nim bardzo dobrze, a nadaje swym 
piosnkom tyle wzdzięku, ze słuchacz może równie 
zapumuieć o świecie Bożym, jak akoinpaniator o no­
tach... Niespodzianka leży też w tern, że po deść 
silnej, a prawdę powiedziawszy nieco podejrzanej re­
klamie, znaleźliśmy w pannie Arnoldaon, nie pozu­
jącą na wielkość primadonay, ale artystkę traktującą 
śpiew nader sumiennie; z prawdziwem uczuciem 
niezbyt może głębokiem, ale naturalnem, ze szkołą 
nie olśniewającą, ale bardzo dobrą. Jestto nie gwiazda, 
ule gwiazdka mrugająca tak wdzięcznie, tak poety­
cznie, żo chwyta za serce wszystkich bez wyiątku 
starych i młodych, muzykalnych i t. zw. profanów. 
Na dzień pierwszego maja trudno zapragnąć aparycji 
równie wio3enuej... Biorąc rzecz cokolwiek uchwv- 
tniej, zapisujemy, iż p. Atnoldsou nadzwyczaj pię­
knie śpiewała piosmri (zwłaszcza Griega), bardzo ła ­
dnie Mozarta, chociaż cokolwiek za chłodno, i dobrze 
mazurka, oraz arję z Dinory. Przyznajemy się, ii 
występu nadobnej śpiewaczki w „Mignon" nauer cie­
kawi jesteśmy.. Kończąc sprawozdanie notujemy, ii 
w koncercie wzięły udział uzdolnione uczennice p. 
M arka: panny KoziełówDa i Lickendorfówna, oraz
wyborny akoinpaniator p. Fr. Neuhauser.
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Koncert konkursowy „Lutiu" odbędzie 
w niedzielę, dnia 5. bm. o pór do 5. w sali ,,So- 
koła“ , ze współudziałom chóru męzkiego i damskiego 
„Lutni", panny Wandy Charlemont, artystki dra­
matycznej teatru lwowskiego, skrzypka p. HargeS’ 
heimera, oraz orkiestry pułku 55. pod batutą p. 
Bachó, —  Bilety na ten pierwszy tego rodzaju kon­
cert, sa do nabycia w księgarni pp. Seyfartha _
Czajkowskiego, w handlu p. Krimmera, tudzież przyi
kasie przed rozpoczęoiem koncertu

P róba jenera lna  koncertu „Lutni" odbędzie się 
w sobotę o bodz. 7. Zarząd upratza członków o ze­
branie się w komplecie.

Z izby sądowej.
Warszawa 29. kwietnia.

(Pinczowski proces wojskowy o podpaleme).
W styczniu 1885 r. odebrał jeneral-guburiptor 

warszawski denuncjację, że naczelnik powiatu, Nika- 
nuw Kosteckij, dla zamaskowania śladów nadużyć 
przy poborach wojskowych w Pińczowie, polecił zni­
szczyć dokumenty urzędu za pomocą pożaru. 2  tego 
powodu wytoczono owemu panu śledztwo, którego 
wynikiem jest akt oskarżenia tej treśc i:

W i 1884 doniósł Nikanow Kosteckij guberna­
torowi, że oficyna drewniana, w której mieściła się 
część aktów, zniszczała przez pożar, który według 
jego relacyj, powstał z podpalenia.

T,mczasem, okazało się, że zgorzał tylko dach 
na oficynie, w której był urząd, a w ruchomościach 
szkód żadnych nie poniesiono. Pożar wybuchnął po­
między godz. 11-tą a 12-tą w nocy, na strychu ] o 
nad urzędem, a mianowicie w sieni, w otw»rze, pro­
wadzącym na strych. Płomień był wcale nie wielki 
i łatwo go tyło kilkoma wiadrami doszczętnie zgabić. 
P. Kostecki atoli rozkazał wynosić akta. Prz.=z ton 
czas w nieobecności straży ogniowej, która nadjecha­
ła później, ogień zdołał objąć dach cały. Kilku ludzi 
zniosło dwa albo trzy razy część akt po schodach, 
pozostałe zaś papiery były wyrzucane przez okno na 
dach pierwszego piętra, a z dachu zdejmowane przez 
żołnierzy. W ten sam sposób wyizucano akta z ar- 
olnwuin znajdującego się w pomienionej oficynie. Ca­
ła  ta manipulacja była zbyteczna, ponieważ mały i 
nie groźny pożar wkrótce Łtłumiono. Za dowód braku 
niebezpieczeństwa posłużyć może ta okoliczność, iż 
nikt z osób zamieszkałych w tejże oficynie, nie wv. 
nosił swoich rzeczy. Świadkowie zaocur opowiadali 
że ekta i księgi, wyrzucane przez okna, nie paliły 
się i nie były przez ogień trawione, a jeżeli nawet 
zapalały się od iskier, to je natychmiast gaszono, 
przy układaniu ich na ziemi, ulegały one w pewnej 
mierze ubłoceniu i deptaniu, ale prędzej pojedyńeze 
papiery, niż zeszyte akta i księgi. Nic zginąć nie 
mogło, ponieważ miejsce wypadku opasane było łań­
cuchem żołnierzy ; po wypaiku akta przeniesiono z 
powrotem do biura, a przenosin pilnował referent u- 
rzędu Fiszel Kapuściński. Właściciel domu zaraz 
rzucił podejr enie na pisarza gminnego Hipolita Weis­
sa który pracował w urzędzie wieczorem bezpośred­
nio przed wypadkiem.

Piócz tego wypadku, były dawniej trzy usilo- 
wane podpalenia urzędu, co do których zaniechano 
dochodzenia i nie zawiadomiono władz sądowych- 
Riz podłożono ogień w śmietnika przy bramie. Innym 
razem — w miejscu ustępowem pod sufitem, gdzie 
zatknięto pęk słumy i zwitek gałganów. Trzecim ra­
zem zauważono ogień na dachu komóiki w podwórzu 
sąsiedniego domu. Z dachu tego cznć było mocny 
żupach nafty a pod dachem znaleziono zapałki i ka- 
w»łv gałganów nasyconych naftą Tym samym pły­
nem polane były wejściowe dizwi urzędu.

Wiadomości o ostatnim pożarze przesłał był p. 
Kostecki do p. gubernatora, z prawdą niezgodne, usi­
łując zasłonić Wejssa oa poaejrzeń.

Inkwirentowi zaś doniósł, jakoby spaliło się dwie 
albo trzy paczki spraw, czego nie było, a nawet byó 
nie mogło. Porządkowali sprawy Kapuściński i Wejss 
pod okiem Kosteckiego. Księgi zaś i akta uszkodzone 
są nietylko wypadkowo przez pożar, lecz umyśliie 
i różnymi sposoby. Wydzierano arkusze, oddzielano 
je z brzegów albo i ze środka, a najczęściej w miej­
scach zawierający en wiadomości o wylosowanych nu­
merach, zalewano je atramentem, zacierano błotem, 
skrobano albo wypalono świecą. Na wielu aktach 
pozostały widoczne ślady kopciu, stearyny i przy­
palania.

Rozmysł widnieje ztąd, że w ogólności normal­
nie gdyby zniszczona została wiadomość o popiso- 
w m w jednej księdze lub aktach, z łatwością da­
łaby się ona odszukać i ustalić przez pozostałe księgi. 
Tym czasem  według ksiąg pinczowskiego urzędu re­
kruckiego, po pożarze, wiadomości te usunięto, po­
nieważ uszkodzenia, prowadzone doświadczoną i umie­
jętną ręką, dotyczą jednych i tych samych popiso­
wy c h n a ^ ilę j_ k s ię d z e .____________ ______________

, #•
swego rzemiosła i zwrócili się na drogę pracy i mo­
ralności. I  teraz niektórzy -wyczli z zakładu i pro­
wadzą życie pracoiO .: i j.Ki..iue.

Przez to jednakże żebractwo nie zostało zmniej 
czone, gdyż stać się to może tylko wW y, gdy p u ­
bliczność lioauiej przystępować będzie do Towarzy 
siwa, a ubodzy wspierani l  A  nie gotowizną, Bez 
znaczkami me alowemi, sporz§dz0nemi przez komitet. 
Za znaczki, takie nie dostanie ubogi wódki w szynku, 
lecz musi z nimi przyjść do „Domu pracy“ i otrzy­
ma za me żywność gotowaną ]ub surową według 
swej woli wartości znaczków zbieranych, albo co naj- 
więcej poządanem, zostanie w nim jako pracownik. 
W ostatum  roku zmniejszyły się także datki w go- 
towiznie, a datki w wiktuałach, starej odzież;, i obu­
wiu zbierane przez jedną z sióstr św. Józefa u s i a ł y
j u ż p r a w i e z u p e ł n i e .

To też wydział zwraca się z, gorącą prośbą do 
publiczności, ażeby zechciała fundusz Towai_7stwa 
nieco obficie zasilać, gdyż w ten tylko sposób może 
bjc miasto oczyszczone z żebractwa.

Q1 oASp>aWQf f ani e ŁdS°We wl kaauJ^ee w dochodach 9190 złr, 30 ct., zas 8948 złr. 57 ct-i w roz, ho.
dach, przyjęto tio wiadomości bez dyskusti

t a  i m  ’ww d: “ r u p , i ' r  f 6-

nhń<T; 1 “k uerbaty na śniadanie.

p o m j chi“ baP? 8 C3fi ąCym Z mia8ta r0zdaL0 24 717 
450 złr 17 et 7 ^ 7 ' Z'lpy 1 Produkty wartości
t  - I L „ I  ,Za roboty wykonane w „Domu pra-
bielizny, darcie" J j J j j  PaPjerop ch- P ™
i t a 1 l  pieiza. roboty stolarskie, szewskie 
1 t. d ) pobrano 1529 złr. 66 ot.
n r/v  m ^P 0Wa^ ' en*J kom itetu do sprzedaży realności 
S i l  ZOlJ' L 1 1 Uohwal« im  zm iany k ilku  
Wvhi-ani 8 “ Jltu  Przystąpiono do w yboru W ydziału.

PP’ : Balko Władysław; Brat-
kowska Michalina, hr. Jerzy Borkowski, GertntzAle- 
Ksander ks G.,razdowski Zygmunt, Kochanowska 

a, ewicki Jakób Kazimierz, Aleksander Lewa-
T?Wf L  dr' Zdzisiaw Marchwicki, dr. Malinowski 
Józef. Markiewicz Stanisław, Nowak Jan, hr. Skar- 

ek Henryk, dr. Stella-Sawicki Jan, Werner Le 
omyna Jako zastępcy: Baczewski J. A., Bałntow-ka 

Ul ° p na’. ^rexler Ignacy ojciec, dr. Ekielski Józef, 
hr. Golejewska Urszula, profesorowa Januwiczowa, 
ks. dr. Rudolf Lewicki, Edward Marynowski, ćr. P ot 
^ j i« Û USZ’ architekt, Stokowski Apolinary,
Adolfina Tilowa, Katarzyna Wieozyńska, Juljusz Za- 
chariewicz, hr. Alekjander Tyzenhaus. Protektorami 
Towarzystwa: ks. Leonowa Sapieżyna, namiestaikowa 
nr. jyfuja Badeniowa ministrowa p. Zaleska i prezy­
dent miasta p. Mochnacki.

Walne zgromadzenie straży ochotniczej ognio­
wej w Kołomyi odbędzie się 5. bm. o godzinie 12. 
w południe w sali rady gminnej. Sprawozdanie rady 
nadzorczej wykazuje, że dochód wynosił 1.202 złr., 
na sprawienie mundurów i przyborów rozdano 787 
złi. 60 ct. Inwentarz stowarzyszenia przedstawia 
wartość 2.889 złr. 99 ct. Członków czynnych liczy 
straż 110. W ciągu roku ubiegłego było v Kołomyi 

pozwów. Prezesem jest p. B.łous, naczelnikiem 
straży ochotniczej p. Janicki Józef, a sekretarzem p. 
W. Dierich.

Ruch stowarzyszeń.
(m}. „Opatrzność.Walne zgromadzenie Towa­

rzystwa miłosierdzia pod godłem „Opatrzności", od­
było się wczoraj przy udziale bardzo skromnej ilości 
członków w sali ratuszowej. Przewodniczył prezydent 
miasta p. M o c h n a c k i .  Ze sprawozdania wydziału 
podajemy ciekawsze szczegóły : Celem Towarzystwa
miłosierdzia było jak i dawniej, umniejszenie żebra­
ctwa w miarę środków dustarozanyeh przez publicz­
ność, a głównym środkiem do osiągnienia był „Dom 
pracy" dla ubogich założony pod ' 1 przy ulicy św. 
Zofjj. Usiłowania Towarzystwa około tej sprawy od­
niosły o tyle pożądany skutek, że tych kilkadziesiąt 
ubogich, któizy są stale pod opiekę „Domu pracy", 
już odwykli od żebrania, wstydzą się nawet dawnego

Przegląd polityczny.
* Wybory do Sejmu galicyjskiego odbędą się 

z kurji wiejskiej dnia 2., z miast i izb handlo­
wych dnia 4., z większej własności dnia 9. lipca. 
Prawybory odbędą się w czerwcu.

* W  składzio zarządu pozn. Banku ziemskiego 
zaszła zmiana. P. Karol Pągowski złożył urząd dy­
rektora. W miejsce jego wybrany został przez 
radę nadzorczą w pierwszych dniach bieżącego 
miesiąca pan A leksander Chrzanowski 2 Torunia. 
W  dniu zaś wczor&Iszym odpowiednio do przepi­
sów prawnych wybór- powyższy stwierdzony został 
aktem notarjalnym i akt teu przesłanym został do 
sądu celem zapisania takowego do regestrów  
handlowych. Zarząd tedy Banku ziemskiego o sta ­
tecznie został ukonstytuowany. Składają go pa­
nowie A leksander Chrzanowski i dr. Teodor 
Kalkstein. Teraz zatem może rozpocząć czynność 
statutam i określoną i przekonani jesteśm y, że ją  
też zaraz rozpocznie i skutecznie prowadzić będzie.

* Zamknięcie rachunków gospodarki państwo­
wej w P r u s i e c h  za rok ubiegły, wykazuje n a d ­
w y ż k ę  dochodów w kwocie 75 miljonów m a­
rek. Jest to na każdy sposób rezultat w sto­
sunku do i n n y c h  państw, pozazdroszczenia go­
dny, tem bardziej, że nie polega na f i k c j i ,  ale 
na pedantyczno pruskiem zestawieniu dochodów z 
rozchodami...

* Powodem nagłego odroczenia 6ejmu pru- 
skiogo mają być zasadnicze r ó ż n i c e ,  jakie wy­
buchły w łonie samego rządu w kwestji nowej 
ustawy o p o d a t k u  d o c h o d o w y m .  Sam fakt 
odroczenia sejmu — po długich ferjacb i tak nie­
spodziewanie —  nazwał na oslatniem posiedzeniu 
tegoż p. K ie  k e r t  „czenoś niesłychanem ," a p. 
K i c h  t e r ,  godząc bardziej w sedno rzeczy, bez 
ogródki wypowiedział, że rząd dlatego odroczył 
sejm, nie komunikując wcale treści rzeczonej usta­
wy now ej, ponieważ ta treść właśnie wy- 
w arłiby  zbyt deprymujące wrażenie na m a s a c h  
w y b o r c z y c h ,  a wybory do parlamentu — jak 
wiadomo — są za pasem.

* Rzeczy nieładne -  pisze Grardanin  — 
dzieją się znowu w Serbji. Rozbrat pomiędzy 
ministerstwem a retencją dojdzie bodaj aż do 
antagonizmu. I  któżby uwierzył, że kością nie-
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''zgody stała się osoDa metropolity M ichała i kró­
lowej N atalji?  U party i zbałamucony Milan oba­
wia się najbardziej powrotu królowej. Ale być 
może, że nietyle on, ile „odważna A ustrja“ boi 
się tego, i że ta bezbronna, ale obdarzona ^oI% i 
dusz^ słowiańską kobieta wydaje jej się niebez­
pieczniejszą od całych pułków, czy arm ji wroga. 
Prawdopodobnie też wskutek poduszczeń dyplo* 
macji austriackiej Milan zagroził, że wróci do 
JBęlgradu, jeśli królowa postanowi zawitać do sto­
licy Serbji. Jest to nowy system zastraszania po l- 
danych i doprowadzenia ich do uległości. N iena­
widzicie mnie, bardziej od ognia obawiacie się 
mojego powrotu, więc otóż m ac ie : nie ośmielaj­
cie się robić rzeczy mnie niemiłych, bo ukajzę 
was srodze i wezmę (co w ezm ę?) przyjadę Mb 
was znowu ! To popularność sui generiś — wola 
z oburzeniem ks. Meszczerskij — i to są sposóbJ*- 
serbskiego ojca ojczyzny !!u 1 v: -r

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Wiedeń 2. maja. Na wozorajszem pełnam 

zgromadzeniu wiecu katolików odczytano, mi^gzy 
innemi telegram powitalny ks. Adama S a p i e h y ,  
a gdy z porządku dziennego nie mogia się o dbyć  
żadna dyskusja, głosowano nad wuioskam’ bekcyj 
po krótkiem umotywowaniu każdego

W ieczór odbyła się uczta, W sekcji postano­
wioną została składka na uciśnione mniszki wło 
skie i proboszczów, iazo protest przeciwko ich uci­
skowi przez rząd włoski.

Przy dyskusji nad SDrawą uniwersytetu kato­
lickiego zapewniał L i e n b a c h e r ,  że jest to 
tylko kwestją pieniężną. G a u t s c k  mu powie­
dział : Macie pieniądze, to macie i uniwersytet.
Uchwalono więc składki i wyrażono w rezolucji 
do rządu ubolewenie, że katedry uniwersytecki- 
obsadzane by wają ludźmi niekatolickimi i beze 
wyznaniowymi.

O straw a (m o r) 2. maja. Zmowa robotników nie 
ustała, gdyż zarząd, mimo przeciwnych zapewnień 
niektórych dzienników, nie chce wydać robotni­
kom ich z zarobku uzbieranych oszczędności, uży­
wając ich wbrew nowej ustawie jako zasiłek dla 
kasy chorych.

Robotników pilnuje wojsko, a wielu uwię­
ziono Kopalnie są własnością Rotszylda, Gut- 
mana, hr. InaricheA i jeszcze dwu magnatów n ie ­
mieckich.

Berlin 2. maja. Zjazd cesarza W ilhelm a 
z carem odbędzie śię w Kiel na początku 
lipca.

Lukscnburg 2. maja. Książę otrzym ał już 
piomo królewskie, w którem król dziękuje mu z z 
rcjencję i zapowiada, iż od dnia 8. bm. obejmie 
sam rządy. Dzisiaj zostanie o tem zawiadomiona 
izba, a książę rejent wyjedzie.

Bukareszt 2. ma a. Przybył tu wczoraj ks. 
Ferdynand, rumuński następca tronu, witany na 
dworcu przez oboje królestwo i dygnitarzy.

Sofja 2. maja. Wszyscy rumuńscy emigranci 
otrzymali rozkaz opuszczenia Bułgarji

W ie d e ń  2. maja. P rzy  ciągnieniu losów kredyto­
wych wyszły następujące numera serji : 136 328 333 
353 872 1861 1872 1923 2001 2657 2854 3289 3300 3323 
34 .9  .542 3619 4061 i 4125. Główna wygrana padła na 
sarję 3619 ni. 29, druga wygrana na serję 333 nr. o, 
trzecia na serję 4125 nr. 7. Po 5000 złr. wygramy : serja 
1872 nr, U  i serja 4061 nr 45. P rzy  ciągnieniu losów 
austr. Czerwonego krzyża główna wygrana uadła n» 
serję 11783 nr. 20, druga wygrana na serję 2338 nr. 36, 
włoskich losów Czerwonego krzyża główna wygrana na 
sc-rję 1967 nr. 19, druea wygrana na serję 22-55 nr. 41 i 
serję 8263 nr. 42.

W i e d e ń  1. maja. Na giełdzie noiowa.no wie­
czorem kredyty 300 62, statsbany 245-75.

Wiedeń. 2. msija Na posiedzeniu sekcji wiecu 
katolików wysfąpił Z a l l i n g e r  przeciw  w nio­
skowi wyrażenia Uznania klurykalnym  deputo­
wanym, za ich usiłow ania w celu zaprowadzenia 
szkoły wyznaniowej.

Podczas dyskusji zam anifestow ało się wiado­
me r. -.dwojenie między stronnictw em  LienU achera 
i Zallingera a stronnictw em  L iech tenste ina .' O sta­
tecznie uchwalono wyiazić unznaie.

Wiedeń 2. maja. Sekcja wiecu katolickiego 
dla spraw socjalnych obradowała nad kwestją ro ­
botniczą i przyjęła jednogłośnie rezolucję, w kió- 
rej wita radośnie zarządzenia przedsięwzięte w 
ostatnich latach w in teresie stanu 'robotniczego i 
uznaje naglącą potrzebę dokładnego przeprowt. rże­
nia i rozwinięcia ustaw o. szkołach przemysłowych. 
W rezolucji tej uchwalono różne ulgi i korzyści 
przyznać się mające stanowi robotniczemu, jako t o : 
ustanowienie samoistnych* 'izb ' robotniczych, roz­
szerzenie obowiązku przedkładania świadectw 
uzdolnieni także do przedsiębiorstw fabrycznych, 
zuiesienie handlu domokrążnego i ograniczenie 
robót w zakładach karnych.

Sekcja dla umiejętności, literatury i 6ztuki 
przyjęła rezoiucję, dążącą do podniesienia swoj­
skiej sztuki chrześcjańsk!ej. W  osobnej rezolucji 
udano się do papieża z prośbą o założenie pa­
pieskiego instytutu nauk przyrodniczych. Środki 
ku temu mieliby papieżowi dostarczyć katolicy 
z całego świata.

Sekcja uniwersytetów przyjęła rezolucję, po­
pierającą założenie katolickiego uniw ersytetu w 
Salzburgu.

Seifcja związkowa, poudział „misje kato­
lickie", podnosząc ważną misję A ustro-W ęgier na 
Wschodzie porusza myśl odpowiedniej organi- 
zacji i w sparcia istniejących związków misyjnych

Trapista Gross, powracający z południowej Afryki, 
zaznacza, iż działanie m isji w Afryce dąży 
wciąż niezmordowanie du krzewienia religji i 
ośiriaiy

W bekej* dla spraw  społecznych wniesiono 
rezolucje, iż organizacji tworzenia stowa^zyszeL 
zawodowych jest najpevrniejszym środkiem ku 
wyleczeniu się z ran, jakie nam socjalizm zaaał. 
Przyjęto także rezolucję ku założeniu ausiro-wę- 
gierskiego towarzystwa św. Rafała ku ochronie 
austro-węgierskich wychodźców.- • - -  -- —

SeKcjarpiaSOWa zaleca odpowiednie urządzenie 
sposobu spróSiówątf w dziennikach, celem umożli­
wienia odparcfśr Wszystkich rozszerzanych fałszy­
wych wittśęi, d o t^zący cn  religji.

BukarosTt'ftUSlaja. M onitorul ogłasza pismo 
udręczn-e. krolą .prezydenta ministerstwa,, w któ- 
feńa podnosi król doniosłość przeprowadzenia 
ustawy ó 'śptżeijaźy ^łośeiani‘m gruntów  państwo­
wych, gdyż poprawi to dobroDyt ludu, którego 
zamiłowanie do pracy król wysoce ceni. Dzienniki 
okisując entuzjastyczne przyjęcie następcy tronu 
w stolicy, widzą w ; tem pomyślną wróżbę na 
przyszłość

Berlin 2 maja. Sekretarz stanu, hr. H erbert 
Bismark, w piśmie wystosowanym do redakcji 
berlińskiego Tayblattu  oświadcza, że sprawozdanie 
tego dziennika c przebiegu pierwszej konferen cji 
w sprawie samoańskiej, jest całkiem zmyślone.

Sotja 2. maja. Rokowau* w sprawie zaw ar­
cia traktatu handlowego 'między Brugarją a Ser- 
bją rozpoczną się niebawem , jeżeli Serbja przyj­
mie podstawę wzajemności. Kwestją bydła roga­
tego jakoież wzajemnego dowozu tego bydła zo­
stała wyrównana. Rozporządzenie policji zarządza, 
aby em igranci, którzy świeżo do kraju powrócili, 
w przeciągu dni trzech udai; się do swoich miejbc 
rodzinnych. W edług innego rozporządzenia poli­
cji mają obcokrajowcy zamieszkali w Buigąrji 
przedłożyć w prefekturze policji swoje paszporty 
celem stwierdzenia ich narodowość', w tym wy­
padku wydaLe im będą karty pobytu, w przeci­
wnym zostaną wydaleni. Rozporządzenie to wy­
dano w skutek wydalenia z Rumuriji piętnastu 
osób niem a;ącycl? żadnego zatrudnienia,

Buda Peszt 2. maja. Izba posłów rozpoczę­
ła dziś obrady budżetowe a wielu mówców z opo­
zycji zabierało głos przeciw budżetowi. M udrony 
z krańcowej le r ie y  postawił wniosek w imieniu 
stronnictw a niezawiełycu, aby izba ze stanowiska 
prawnopolitycznego i w obec teraźniejszej polityki 
ekonomicznej rządu budżetu nie' uchwalała.

Bukareszt 2. maja. Wczoraj wieczór było 
miasto wspaniale iluminowane: UrżądzOno korowód 
z pochodniami i wielki capstrzyk. Królestwu i n a ­
stępcy tronu wyprawiono wspaniałe owacje i m u­
sieli 6ię kilkakrotnie na balkonie ukazywać Kró­
lestw o, w towarzystwie następcy tronu , objeż­
dżało w powozie ulice m iasta; witane przez tłumy 
entuzjastyczuemi okrzvkau;. W ypadku nie było 
żadnego.

Berlin 2. maja. Nordd. jJlgem. Ztg. podaje, 
że rząd niemiecki po wypuszczeniu na wolność 
uwięzionego inspektora policyjnego W ohlgem utua 
z Miiblhausen zażąda wyjaśnienia, ewentualnie 
zadośćuczynienia za postępowanie władz szwaj­
carskich, sprzeciwiające s.ę sąsiedzkim zwycza.om 
międzynarodowym. Jeżeli policja krajów sąsiadu­
jących z Szwajcafją stara się ochronić j e , od 
W iływu agitącyj dążących do przewrotu porządau 
społecznego, które są w Sżwajearji tolerowane, 
a nawet faworyzowane przez T,adze, to jest tylko 
obroną konieczną. Jeżeli nie uda się policji od­
dalić wychodzące ze Śzwajcarji agitacje rewolu­
cyjne, w takim razie będą musieli sąsiedzi zasto­
sować ściślejszą kontrolę ruchu granicznego i ogra­
niczyć ten ruch.

W le d f c ń  2. a aj a. G iełda zbożowa. Pszenica na 
czerwiec 7'23, na jesień 7’49, owies na czerwiec 5 71 
na jesień 5 76.

H u d a p e s z i  2. maja. W czoraj przybył do Raal> 
P io tr Y r b i z a , urzędnik m inisterstw a spraw zagrani- 
cznyen w Belgradzie i w p rty s.ęp ie . pómięszani. zmy­
słów1 poderżnął sobie brzytwą gardło i natychm iast za ­
kończył życie .'

P r z y j e c l i a l i  d o  L w o w a
dnia 2 maja 1359 r.

HOTEL ŻOftŻA. A hr. M ęciński, z j.)ukli. K. 
A rtwiński, z Krakowa; Z. Małachowski, z Odesy. M. lir. 
Łoś, z Czyszek. K. W iszniewski, z Dobrzan. W. Rogal­
ski, z D usanow a.'S . P riy łusk i, z Tarnopola. L. K riser, z 
W etdzirza. , ,

HOTEL EU R O PEJSK I. T. Galgoczy, z W iednia. 
E . S inger, z W iednia, I. Haberinaim, z Suczawy. E. 
Grocholska, z Oserdowa. A. Wojezyuski, z Sudkowia. I 
Dz bański, z Kołomyi. ,‘i -

H OTEL ANGIELSKI. H. Kłosowski z Rymanowa. 
S. Czmoła, z Złoczowa. K. W iesuer. z Pragi. H . Griin- 
spau, z Brodów. 8. Gogolewski, z Sokala.

Wszech nauk lekarskich 1313
b p . J U L J A N  C Z Y R N I A Ń S K I ,

lekarz chorob wewnętrznych, specjalista do choiuu żo łąd ­
kowych, b. elew-asyetent kliuiki profesora B am bergera, 

b. schundarjusz lecznicy powszechnej we W iedniu. 
Ordynuje od godziny 9—1 u rano i od a —5 po południu. 

Ulica J a g ie llo ń sk a  lic zb a  7, I .  p ię tro .

D r. Z Y G M U N T  A S H K E N A Z Y ,
le k a r z  do chorób kob iecych , 

ord. w tegorocznym sezonie, jak  w roku zeszłym 
w  K r y id c y ,  w domu pod „Pagatem ". 1376

NA D ESŁA N E.

P o łL zU jk o in  a n i e .
Dnia 5. b. m. powstał w mej aysty larni ropy w Cer- 

gowej w powiecie krośnieńskim położonej, pożar z nie­
wiadomej przyczyny. Wkrótce ogarnąwszy główny budy­
nek zagrażał wszystkim innym tuż położonym zupełnem 
zniszczeniom. Pomoc udzielona przez ludzi i sikawkę 
Panów' Trzecieskiah, w łaścicieli dóor w Miejscu, ws 
przeszło półtora mili od miejsca wybuchniętego pożaru 
jmłożouej, okazała się tak dalece skuteezuą, że ogieu 
nietylko został zlokalizowanym i na tym jednym budyn­
ku, t. j. dystylarni się ogianiczył, ale także zdołano ura­
tować kilkadziesiąt hektolitrów ropy i olejów w dystyla- 
eyjnyeh kotłach się znajdujących, jak niemniej same ko­
tły  w ilości, sześciu, które niezawodnie na los szalejącego 
żywiołu pozostawione zupełnemu zniszczeniu uledzby m u ­
siały. Ocalenie mego majątku od zupełnej zagłady, za­
wdzięczam W W Panom Trzeeieskim i czuję się w obo­
wiązku złożyć wyż wymienionym Panom za ich wysoką 
ofiarność i »zyn ze wszech miar szlachetny na tem tn 
miejscu serdeezue podziękowanie.

i s a a k  H e i c h ,
R 93 w ł a ś c - i j e i e l  d y s t y l a r n i .

NI o t a r j u s z  w  K u l i k o w i e
poszukuje koncypjenta. n  i

S p e c j a l i s t a  e h o r ó b  i-, u ro s ry c .*  1U17
B>rt J .  P R U S

b. asystent k linik ' ehorób wewnętrznych Uniw. Jag . — 
po odbyciu specjalnych stndjów w zakresie chorób ner­
wowych pod kierunkiem prof. C h a r c i - t a  w Paryżu — 
mieszka  ̂ przy ulicy Kościuszki nr. 7( p arte r dom W. 
Brykezynskiego, obok gmachu W ydziału krajowego. 

Ordyauje od 2 —4 po połudn-u

C z a s o p i s m a  h u m o r y s t y c z n e g o

„ŚM IG U S" Kr, 9
wyszedł jrż  z pod prasy i jest do nabycia w A dm ini­
stracji „ O .  l i e n u i k a  P o l s k i e g o "  (plac Marjauki 
1. 6), w „ l l i u r z *  d z t e m . t k ń w ‘% w  t r a f i k a c h  

i  k s f ę g a r a k a c h .
P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  jc e  L w ow ie  

w y n o s i  l  z łr ., n a  p r o w in c ji  1  z lr .  SeO ct. Cena  
eg ze m p la rza  2 0  ct.

jakoteż

WIPNO HYOiAULIClIlE
p u  c e n a c h  f a u r y c z n 7 c h .

WINO CHASSAlNG z pepsyną i DJastazą
czynnikami natoral. i niezbednemi dla funkcji trawienia.

W 1864 r. e Winie Cha^saing złożono bar­
dzo pochlebny rapo rt paryskiej aaRdemji medycz­
n e j— OJ tej chwili produkt ten otrzym ał nagrody 
najw yżs/e  ne wszystkich wystawach —  gdzie się 
znejdow ał. W  ioku 1883 raaą złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w Wiedniu' p rzyznała mu dyplom na medal złoty. 
K ilka i aiesięcy zaledwie, ja k  otrzym ał znowu 
taką samą nagrodę i a wystawie w  Kalkucie 
W Iu d jaC u  516

w szędzie to wino je s t dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego pourgiu  do Mrowia, utracie sił 
i  apetytu upośledzonemu i trudnemu tra fien iu  
Syspeptji) itp. Znajduje się w głównych aptekach.

S i r .  A N T  O W I  f  C M C  K I
( l ) r .  A . B erger)  1810

ordynuje w słabościach zakaźnych i skórnych.

J e g o  p o r a d n i k
kosztuje w miejbcu 1 *ł. 20 ct., pocztą 1 zł. 50 et. 

-O rd yn a cja  d o m o w a  od  3 —5.
W szystkich pp. akademików i techników, którzy gję wy­
każą kartą, że należą do BratnT j pomocy, przyjmuje co- 
dzienie, nawet w święta w godz. ordyn. n e z p h >  m l e .  

Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7.

K u r a c j a  w u o & e n n a .
Tierwsze tygodnie wiosuy są najodpowiedniejszym 
czasem, w którym winno się podreperować zdrowie 
i organizm nadwerężony zimą — a do tege celu 

nadaje się najlepiej 882 e

__ w o d a  mineralna
SZCZAWA ALKALICZNA

zarówno jako s s m i o l s t n y  środek kuracyjny, 
jako też p i  l/g O to w H W C ie y  pirzed leczeniem aię 
w K a r l s b a d z i e ,  t  a r ł e n b a d z ł e ,  T r a n -  
z e i l s o n d  t e  i innych miejscowościach kuracyj­
nych , śroaek ten polec ny jes t przez lekarzy.

P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług zegara lwowskiego.

Od 1. Fa2dMHiJLi 1888 r.
U d Lwowa przychodzą:

e  K r a k o w a ........................................
x P odw ołoęzyak  , 
z  B udw ołoczysk  n a  P odzam cze 
z C zerniow ieo  . .
z H as ia ty n a  i S tan is ław o w a  , 
z  S uchy, C hyrow a, H tm a ty n a , 

S tan is ław o w a , S try ja  . 
z S uchy, C hyrow a, S try ja .  
z  B udapeaztu  , Ł aw  ocznego , 

K ro sn a , C hy row a, H uaia ty - 
n a , S try ja , S tau ia łąw ow a . 

z  B ełżca  (Tom aszow a)
Ze Lwowa odchodzą:

do K ra k o w a . . 
do P pdw oloczygk 
do P odw ołoozysk  z  P o d zam cza  
do C zern iow iec . . . .  
do S tan isław o w a , H u sia ty n a  . 
do S try ja , S tan ia ław ow a, Hu- 

s ia ty n a , C hyrow a, S u ch y  . 
do C hyrow a, S uchy  . 
do S try ja , S ta u is ła w o w a , H u- 

a ia ty n a , Ł aw ocznego , B u ­
d ap e sz tu , C hyrow a, S tróże- 

do B ełżca  (T om aszow a)

Frzych. do Stanisław ow a:
ze L w o w a .......................................

03  _h. ze S tanisław ow a:
do L w o w a ........................................

Pociąg
poap.
wzgl.

k o r j f r
4C3
2-30
2-lS

P ociąg
osobo­

wy

2-38 
4-U 
4-32 
9 JO

U J 5

4-5*

Pociąg
osobo­

wy

8-50 7 * * 8  
3-151*
'JhloIn

8*A0

8-96 
1 -3 5

4-ao

9‘2o.
10'SG
8-10

P ociąg

7’S 
9*621 

10-28 * 
8 li ?

*■03

5-05

? | I S  
7-00 
•-32 

U i  j

B-6S
►a

* a*»ó 
*o»*o ii-i ta

7-łl 

4 08

1 2 - 4 9

C e n y  z b o ż a
z dnia 2. m a|a  1889 r.

U w & fę a  i G odziny  oznaczone grubem l liczbam i, o zn a cza ją  pore 
n o cn ą  od godziny 6. w ieczó r do 5. i m. *9 ran o .

Fszemca
Zyto
„ęeziiueó
Owies
Groch
Wyka
Rttepalr
Ln±anka
Koiiioz czer.
Konicu biała
Fonie;; szw.

Lwów Tarnopol

tj 50—716 
5 30 -5-8D 
5 7 5 -7 -—
5 80-6-50
6 50 10 50 
6-75—7-50

3 —13-60

50 —75*— 
-50 - -60 — 
6 0 —75 —

Podwo- i J»ro- 
łoczyska i sław

6-40—7-— 6-30—7 — 6-35—7-10 
,5-25-5-75 5-15 -5-7015 80—0-15
5-60-6-75:5-50—6-»0 5 -75-7-
5 70—6-50 5-70—6-40 5 8 0 - 6  15
6-— 1C — 6----- 9-5C6 50 11 —
6 50—7-25 e------7 25 6 -7 5 -7  50
12-8013 1C 12-7013-40 1 0 —11-15

4 J-—74- -  
50’—60' —

• ---- - —148 —'74'—
4 8  59 • 31 —55- -

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel * a 56 kilo loco Lwów złr. — •— d o —

Okowit, za 10.000 litrów  pret. loco Lwów złr. 1175 do 
1 2 — .

Nasiona pastewne i ja re  zboże poszukiwane.

TEATR HR. SKARBKA. 

D z i ś :
B Ł Ę D N A  G W IA Z D A

Komedja w Dieciu aktach Bronisław a Komorowskiego. 
Gustaw III. Waza, kiól szwedzki . Ilierow ski
K siąlę  Sudermanji . . . Zboiński
Książę m arszałes litew ski . . Żelazowski
Karolina, jegt, żona . . Nowakowska

tolnikowa Dominika, Bernardynka
en-tka Karoliny . . . Cichocka

Podkomorzyna Lucyna . Stachowicz
Szambelan Ojpryan Grzeehia . . Woleński
Pan  W ielądko, heraldyk . . P .asecki
Dantino, sekretarz kardynała A ntiei

w Rzymie . . . .  Kiczman 
Ryx, pokojowy króla Stanisław a Au­

gusta
Laban, bankier w Liwornie .
Żbik j .
Krucheiński I dworzanie 
Skrulsk ' i  marszałkowej .
Czopski )
Silweńko, młody bandurzysta .

■Gino, aptekarczyk 
Masso, rybak !
D am . polska w Rzymie

Gasiń ski 
Ruszkowski 

■ Dębicki 
Frenkel 
Kasprowicz 
W alewski 
Starz ewski 
Stróżewski 
Drzewiecka 
Michlewiczowa

J u tro :  „MIGNON," opera w 4. odsłonach A. Tho­
masa.

4 4  c t . l itr  znakom itego W I N A  STO ŁO W EG O .
34  ct. litr  wybornego praw dziw ego P I W A  P IL Z N E N S K IE G O  o właściwej tem peraturze takie i na flaszki.

”p  —  oraz znakom ite Ś L E D Z I E  P O C Z T O W I ^  1Ś w ie ż ą  B R Y N D Z Ę  tegoroczną —

Poleca HANDEL KORZENNY i DELIKATESÓW



i DZIENNIK POLSKI i  dnia 3. Maja 1889.

l a j n o w i z e

w w ie l łd m  w y t e e

L«*

| T C  M  Story patyczkowe j drelichov
Ł  J L  j l  Wlimy wschodnie, Mywany i i

Wzory na iądanie, odwrotnie.

Story patyczkowe j drelichowe, Żaluzje, Portjery, Firanki, Kapy na łóżka i sfoły,
inne przedmioty dla urządzeń pokojowych, poleca 

A. KRZYSZTOFOWICZ
w e  L w o w i e ,  p l .  H a l i c k i  1 . 2  ( F i l j a  w  C z e i n i o w c a c h ) 1299

2wracamy uwagą naszvcn mserentów, ii  chwilą otwarcia nowego 
lokalu raszej Administracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogło­
szenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, ie  wraz z ogłoszeniami najmu lolcalnośei, Admlalstracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany Sokaiów ora., blitase szczegóły, a uk 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, ie  jak najszer- 

koła publiczności będą je mogły pneglądać.sze
Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane aa tablicy i w ten spo- 

BÓb wszystkim do przeczytania dostępne.
A dfttm tłraeja  „Deienmka Polskiego*

— ■

Doniesienia rozmaite,
po 1'/, centa od wyrsztf.

Le ś n i k  i  7* io -Ie tn ią  praktyką ■ niż- 
*ijm i wy i iz jm  .ń itw o n ru  e r ła m i­

nem, peezakoie posady. J .  Ł  leśniozj. 
Radlów.  m
T n y  rozpłodowe fe e iP O p l 4 n lee iąee  
1  mające, raey  angielskiej, są do naby­

to.........................................•ia  na to,w ark u Maj s to n k a  (aa ioBatką 
Łyezr kowtką

Poszukuje się W d m i n l ś t i a f b r n  ą e >
c z t y  na 4 m ieiiąoe de objęcia urzę­

dowania natychmiast Z głesaeni* do e i , 
urzędu pocztowego w Czernelley. 884

O f i c j a l i s t a  z kU keletm ą praktyką
U  gospodarczą, żonaty, pessakiije i «Mdę 
od 1. Lipoa Z głoszenia pod a d ra s ą : 
A  Z. poste rest. G rębśw r ia  Tarnobrzeg.

Ra c n m i s z r c ,  kawaler z paistw rw yw
egzaminem, poeznkaje posady w krs ■

lub za granicą. Najbblubr.ie iias swiade- 
etwa i rek me daeje. £arkew s zgłoezema 
„R aehm liirz* poe.c reet. Bueeaei 978

Jednopiętrowa KAM IENICA na CLorąi- i 
ozyznie ul. Kai.atza 1. * do aprzedanla. 

B liisza  wiadomosd u p. dra  DuM nowiesa, 
ul. Ormiańeka 1. 80. M7

M ą l i w i e ż u e  n o w o ś c i !  W ypoźy-
1 "  ecaln ia  książek i nut Stanleława
K Ulera, Lwów, ul. Batorego 28. Abona­
m ent, biorąo n -r. z 8 tomy książek lab 
4 kaw ałki nut, jp ts  ęozr.o 40 et Kaneja 
z łr. 1. Nąjnewezy obszerny katalog keią- 
żek i nut, w łaśnie opueoił prasą. Z api- 
•ywaś eią można eed siennie. 380

N m * j ( r t  ! P ierw sza pelska szkoła do 
•au ed sie lae j nauki układu M ańkow­

s k i e ^  w jszła z druku i je s t de uab jei*  
we wezystkiek księgarniach, jako tuż u 
nakłada? Staateława M hlara, we Lwowie, 
ul. B atorege 88. Tamże wypróbowane 
p rie s  antera doskonałe cytr po eenie 
K r 10. ł t l

D O s p r s o d a m n  W  demu pod 1. 13, 
na uliey ago Maja T a ran ta i kensim - 

Leji aae rrk ań sk io j .  urząd leniem 
jednego lub parą

z
k on i , mało

na

aa 80 złr., k laui (iw a n ia ry  16*f, ośmio' 
letnia. 878

C w ł a ś j  t r a n h p . i t  p a r r » < l e k
J  najm odniejszych, otrzym ał i poleea 
p§ najniŻM?ck cera-b  jtfd t*rycy Bal- 

plae M arjaeki.

f  M y  e g n i o t r w a ł e  •> fabryki rene- 
V  mowanej F  Blaaieek w I t le d n i i ,

loloea dom komleo 
Lwowie

dom komisowy N. B r 4 ■ I 
i, ni. K arola Ludwika 11.

Ń. B r . s t  1 a r we 
1 *

D o  s p r z i d a a i a .  W  folwarku I 
mianowi«ekłm pceaia 8 i*aer» .e  bfc-

haj p iętnasto n ie e .l t  i j  P -fk n j 1 nor- 
malnie zbndowuny pól krwi O ldeM nrg m  
cenę 180 złr, ______976

ląeyB H w l n l k ,  u f  żee-ty , 
najlepsze iw lud.otw a a  u lefieneoeg . 

•u gorzelaiauege w L ablaneeh i a 19 
dej prak tyk i, poozaknj# peeady sd 
i po . lub 1. październ ika b . r  BoraW- 
trow adzi tyY o aa sfeieuyck złodaoa 
{ow iązuje się wydaws* I ł  “daetków 
nwyeb z 1 kilegruHU zkrek ll ku rtzna-

U ą ż o i y a n a  » zile .m k u , umiejący 
IM  mówił, ozytae i pieaó po p o ie n  1 
uem ieeku , mogący elę w ykazał ehlubne- 
mi świadectwami, peezukuje aajęeia. B liż- 
n a  wiadomość w Administracji „D uen- 
a ika Poleciego. ■

p a ą d f u  o k o H o m i c z n y ,  la t 88, 
L \  żonaty, ■ o s ii ' asto letn ią praktyką 
z I r iM i m d  w pierwazerzędnyek m*- 
jątkaek w la l l e j i ,  poszukuj, odpowiedulej 
peeady. Ł ask aw , zg łoszen ia  „Agronom 
peeata K> akluuee. Ł7Z

Wtukuika I sklepy.
p« 1 uaótota ad wyraje.

1 . k ó j  ■ m a o k la m a l de najęeia. D łu- 
7. 186

p r a y  a t t t y  C k a r ą d s a y n i  ^ 1 8 ,
T  są  de wyi s j f .  •  4 -o k e j .  a P « ed P °- 

l i „ u n  > kaekL ą od 1. iip aa . 971

Patowo
o wytop irawa pnpita®,

>rej ogłoszeni, w D aienniku ustaw  krs
rych w ty eh dniach nastąpi, wydana 
iz ie  równoeześnie z urzędową ij publi- 
oją, nakładem I. Zwiąż kewej D rukarn i 

Lwowie, a to azen. z ustaw ą propi- 
cyjną i roi u 1875.

W ydanie to uwagami objaśniająeemi 
upełnił D r .  T a d e u s z  f i k a ł k e w *  
t l ,  referent sejmowej komisji propina- 
jaej.

Zamówienia przyjmuje ł ;  Z w  I 
[>wa D r n k o r n l o  w e  L w o w i e ,  
o t e l  Ż o r  t a .

Cena egzem plarza 6 0  et., — za prz*- 
,ne przekazem dó et. odsyła s .ę  egzem- 
irz franco . ________

Zawiademianiej
I w o itto ta ttn

wetaHse»oassOe).

W I L L A
V, o i l l  od Lwowa w ładnej okolicy 
z młynem amerykańskim w ruehu e 8 
ksm ieniaoh i wal.raeh, staw  zarybiony 
do 30 morgów pela i łąk, z tego kilka 
morgów lasu, pewedu wyjazdu jest 

z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość pod lite rą  k . .  D .  

w Redakcji „D llenaika Polskiego.11 1899

Na seznn budowlany
Dolecam P ńudowniezym i przed- 
liębi,'reem : p j d c w a n e  r n r y  ktu*
f s i e n n e  1 k jrallzacji, odprowadzenia 
i tmu, wentylacji i wodociąfliw, u a -  
■ a d k i  k o m i n o w e ,  w y l e w y i t p .
iprzedaeąc wzuystkie te towary po 
jenach ściśle fabryczureh a szczegól­

n i; tanich, 1374
S k ł a d  k o m  I s o w y  

Dierwszej fabryki towarów szamotowych 
w F W idsIo rfie . 

H E B M l l t  B E C H E L E S  
we Lwowie, ulica Skarbi, wek* 1. 6.

S K Ł A D  K A W Y

ARTURA KOŚCICKlEGO
1010pod god-em:

s

2
&o

e
*

CD

r-
<o
jr
o•r

tMs

w e T w ow te, Chorątcayana, l. 2 2  
otrzym ał wprost ed produuuutów z Ame­
ryki południowej ś w i e ż y  t r a n s p o r t  
n a j l e p s z e j  k a w y  i sprzedaje takową 

po e e o i e  h n r t o u n e j  
1 kilo zł 1 70 ot., zł. 1-80 et. i zł 1-00 et.

na pro rincję :
4•/, k ile zł. 8 70 ct., zł. 015 t. i zł. 9 60 c t . 

franco.
Odbiorcom naa 50 kilo npnst 

Ni» mam wcale tyek g a t u n k ó w  kawy, k*ór» 
drodzy ped nazwą mo «go got'.^» og.aazr a.

7 —

„ W e b a  K i n g ”  jes t nową tego 
rodzaju m a t . r j ą , która przewyższa 
3  k r e t n a  t r w a ł o ś c i ą  zwykł 
płótua a przytem jez t e  ÓO p r o e e i i t  
t a ń s z ą .

Komu jes t znaną nasza „ W e b a  
K i n g * '  to najlepiej osądzi o j e j  
trwałośoi, a temu kto JeJ nie zna, to 
celem wyrobienia samemu sob'e *ądu
0 n i e j ,  większe odcinki przesyłam y; 
po wypraniu tychże przyjdzie do prze­
konania, że „ d o b r y  t o w a r  s a m  
się chwali.”

C e n y  „ Weby  K i n g “ :
t  sztuka 78 oimr. c ier.. 90 n t r .  

długa, na grabzzą bieliznę złr.
1 sziiuta 88 otm. zzer k s. 30 mtr. 

iługa, na cienką dam s ta . męzką
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8*50 

 ̂ sztuka 175 etm. szeroka, 15 mtr. 
Iługa, na 6— 7 prześcieradeł bez
s z w u , .................................. złr. 11’80

Ten iw> gatunek 200 otm. szero­
ki . . .............................. złr. 18-80

1 sztuka 178 etm ezeroka, 15 mtr. 
długa, na 6—7 bard! o cienkich 
orześoisradeł *5^ 18-—

Wyrób nasz „W< King* nab rś 
uo ina  p>< T a lszo w an y  J c d y a le  w na- 
izyeh składa, k 1015

P ro b ti na żądanie g ratis i franco.

M.BEYER i Spółka
skład fśbryozny jjłócien, stołowej bie­
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

m«s) rej i dzieoinnej.

Lt | v , ulica Karola L n ifik a  L L

n k O O O O O O O O O O O

r. 100.000 f. a. 5
W de wygrania ju i  15. Maja b. r. 0

P R O M E S Ą .  0
n n  L O B  C I S T  C

tylko za 2  złr. i 5 0  ct.
W KANTORZE WYMI ANY

K 1 T Z  i  S t T O F F
L w ów , P icu H aliokl liczba 1.

Z lecenia z prowincji wykonuje 
się bezzwłocznie i na żądanie za 
zaliczką pocztową. 1388

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew

rozie ła 1801

po 80 et. aa kilo.

C e m e n t ,  gipe,
tektury  terowe do krycia daobów, ter 

pegazowy i drzewny 
ja k o t .i  inne artykuły  budow ane 

pol-ca
Handel Józefa Hankego

»« L w o w i „ .  R y n e k  l i c z b a  38, 
1350 b pod „Czarnym Psem*.

970

KAMIENICA
e 8 p iątraeh z oficynami na jednej z naj- 
pryncypalniejzzyeb nlie m iasta, naprze­
ciw ogrodu miejskiego i gmachu sejmo­
wego, je s t z.w ykluczeniem  pośrednietw a 

z wolnej ręki do sprzedania. 
B liiszyi-h warunków udzieli zarządca 

dou u ulica M ickiewicza 1. 6 w godzinach 
oil 4. do 6. po południu. 140

Traw ę miodową
(holeus lanatus) 1311

w ł a n m e j  p r o e l a k c j i  śn ieżą  1 pewną 
•przeaeji Z a r z ą d  d ó b r  ( J b r z e z  
peezta Ł a p a n ó w  po 4 złr za kerzeo 
wraa z workiem i woiną edeełką do kolei. 
P rzy  zsLupnie zaraz 10 kerey jedynazty 
detihje się bezpłatnie. Należy w prot; adre- 
sewad, gdyż Z arząd nie itrzym u je  -kładów.

W in a  g ó r s k ie
YiHżnyer i Fflnlkirchner.

Polecam  uznane lakę najlenaze) 
lekoóol wlaa azorweno Yillanye* tlało  
PafWhmfeMi, starsze, po 20 o t. zi 
I li tr  peeząwezy. Rozsyłka w beezkaek 
od 30 litrów  Wina deserowe także 
w katelkaeh. Cenniki gratis. Rzerelaw 
nenga poręcza clę. 649

Prodncent i handlarz win
fiigH. Crttn'c ITaehfolWr,

FOcfWIrchW H eaptp la tz  15 (W ęgry;.

mPrem jew uie na w ysta­
wkę! ś w i e t  o m  y e l  
w Leadynłe IM 7, w Pa­
ryża 1*67, w WMffih 
h i  w F jry ia  1676.

Fortepiany na raty
dla W iednia i dU  urcuineil kcaecrtcwo, 
catenewe I krótk ie- jak  również plaalaa 
z fabryki na eały św iat ananej drmy eks­
pertowej Bettfir. Cramer, Wiln M a,er wo
Włcdalft, po 390 , 400, 450, 500, 550, 600, 
fóC zł. Fortepiany innych firm 230-  350 z i. 
Ctavier-V*rathleiM 8 u . L eih -A nstcU t 
v. A . T h le r fe ld e r , W ie n , F l i  

B urggaaae 71. 57

Nie ma już kaszlu 1
Zadziw iające rozw alnianie soku 
cebulkowego w należytem przypra­
wieniu w kaszlu, cierpieniach płuc, 

1 piersi i gardła, znajduje świetno 
potwierdzenie w O . T l e t z e f f o  
h o n b e n i M b  n < - b a lo w y c h  
W  pakietach po 20 1 40 ct. tylko 

| 776 w następujących składaeh :

We L w o w i e  w aptece Piotra Mikuła

Adolfa liro ssa ; u B o c h n i  w apt. 
Giattj ; w C z o r t k o w i e  w apt. Ludw.
N "sśa ; w K a m i o n e e - S t r u m i ł o w e j
w apt. K arola Pilewskiego ; w K o ł o ­
m y i  w apt A Sidorowiozt; w K o- 
p y o z y ń c a o h  w aptece Maksymiliana 
Rćdera ; w N i c m i i  o w i e u Karola P r  -

~ • - -  N i-

oyrz
k a l u  w ap i JSug Wysoczańskiego; w 
D s t r i  y k a e h  w apt. Alf. Jastrzębskiego; 
w W o j n  i ł o  w i e  w apr,. Adolfa Kilhnęą; 
Sk/\d główny w K r e m i e r y ż u  w apC-se 
i*. Kaiżany. *806

Kiszlii gumowe i kenopne, wiederka 
ogniowe, płaszcze od deszczu, wozowe 
płachty, trzew iki gumowe, chodniki 
tam ow e, prześcieradła dla dzieui 
i chorych, maszyny do w rkręeania 
■ielizny, gim ewe podnezkl w ypeł­
niane powietrzem, towary gumowe 
dla celów teeknioznyeh i ehirurgi- 
esnyeh każdeee rodzaj- w najlepszej 

jakeśbi po cenach najtańuzych
n  1367

Bob. Lidia n M n t i
w  B e rn ie

Grosser Platz I. 4.

FABRYKA MASZYN

7 . B E E B T A
w  O t t y n j i

W ARSZTa T  m e c h a n i c z n y ,

ODLEWNIA ŻELAZA I MFTALI,
KOTLARNIA,

k u ż n i a p a r o w a ,

p o le ca  sw e  w y ro b y
d l a  g o r z e l ń  i

K otły  parowe, Parniki (Ranze), Z aciernie najnowszego system* z aparatem  e «o- 
dząeym, Płuonk; do kartofli. E lew atory , T ransm isje, Pom py „odne : robocze tran s­
m isyjne i parowe, Rury żelazne lanb i k u t e , K urki, W entyle, A.-maznry, Ruszta

płaskie i schodkowe i t. p. 
d l a  k o p a l *  i  d e u t y i a r ń  n a f t y  i 

K om pletne rygi w iertnicze systemu kanadyjskiego i F ab iana  (samos^ady, Zbiorniki 
żelazne, Rury gazowe i herm etyczne witkowickie, Pompy do ropy, K urki, W entyle,

Ruszta i  t. p 
d l a t a r t a k ó w i i  

E v. -p letne gatry  żelazne i z dębowemi słupam i, Wózki de kloców, Piły cyrkularne 
z obsadą, Transm isje, Rury. W o jty le , K urki, R uszta do trocin i t. p. 

d l a  sn ły a ó iM  i
K om pletne złożenia z kamieniami francuskim i, ozęśei żelazne do cylindrów i elew a­
torów, Transm isje zwyczajne i Sellersa, Koła zębate żelazne i z irew nianem i 
zębami, Czepy, Panw ie i Części do kół wodnych, W indy do zboża, Kotły, Arm atury,

R uszta i t. p.
8  n r a s a y ś s y  s p e e j a l a e  e z l i f i ą j ą  i p y t l u j ą  iwalo*> h a p to u u d i ie  w s z e l ­

k i  .ii s y s t~ m ó v * >
Największa odlewnia we wschodniej G alicji doEtarozt odlewów z żelaza d i 

1000 kilogramów w jednej sztnee z pieca kupolowego i z tygla z w łasnych i nade- 
i ł tn y c h  modeli w najkrótszym  czasie ' po um iarkow anych cenach. 

R eperaeje maszyn rolniozych i przemysłowycn, maszyn paiowyoh, lokemobil, 
wykonuje prędko, sum iennie i tanio.

Podejmuje się kompletnych urządzeń zaktaaów fabryczny m, wodociągów i t. p. 
Skład maszyn ro ln ‘.vzych w O t t y n j i ,  przyrządów wiertniczych w S ł o b o d s l e  

i K r o ś n i e .
Z astępstw o firmy R u i o n  P r o c t o r  A  C o m p .  w  L i n c o l n .  1302

C o ś . k r ó l .  n p r z y w l l .

A GALICYJSKI AKCYJNY BANK  HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym

GB 5°. L I S T Y  H IP O T E C Z N E ,  V
ja k o  L?h  1011 a

r 5°j0 Premiowane Listy Hipoteczne.
M  Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą

W EW SZYSTOCHM UDACHCTOAK

Le D RA PEA U  N A T I O N A L ____

S Z T U M  1 A R 0 D 0 Y T
prawdziwy franouzld

P A P IE R  DO C Y G A R E T E K
BARDZO c i u r a

^ p p . G iw le y  A  H en ry  ,
* '< 4 6  W  M Ś Y f U

^ I S Z B R S T W  i N A ^ L A D 0 ^

SKŁAD OBÓWNY DLA A U ST R Y I; O tto  k z e l t i  «  C-. i Stoss nn Hlmmel. 3. w  W IEDNIU.

H A N D E L  #

sukna i towarów wełnianych modnych M
pod firm ą:

J a n  W a lla c h
we Lwowie, Rynek liczba 33 

Rok założenia 1841 
w elT T C ty  prążkow ane i b o r t y  

(Śtruck) do jasdy konii.-j, przewyższające co do 
i wszystkie inne m aterje. M etr od 80 ct. począwszy.

myun muunyuffa^

i  S y n  /
3. 1283 M

płócieDne, J  
i trw ałość/ 
oeząwszy. ^

«a = = a ą  - —— ______
j k ^ n o s * F A % i gO R Z  IC A -i

działa już w małych dawkach rozwalniająeo. 
P r o f e s o r  B  i e s i a <1 e c k 1 w e  L w o w i e  

Nie sprawia żadnych uciążliwości. 
P r o f e s o r  B a  m b e r g e r  w e  W i e d n i u  

Je s t skuteczniejszą od innych wód gorikich. 
P r o f e s o r  L e i  d e s  d o r f  w e  W i e d n i u  

FRANCISZKA JÓZFFA W O D Y  G O K ŻK IEJ  
Dyrekcja wysyłki w Buda-Peszcie. 13 1

W e we 
urogiatow

nśir 
y spaayaWt
H U C T U  
□ta Partam

l a i s .

1a

N a sezon wiosenny polecam mój o b ł l - K  
cie zaopatrzony skład siewnikow, płu-
gów, bron, kultyw atorów , pomp do 
gnojówek, tudzież innych narzędzi i 
m aszyn rolniczych, sikaw ek pożaro­
wych itp. w edług znanego dokładnego 

m wykonania po zredukowanych cenach.
-gj W mym w arstacie pędzonym parą ueknteozniam reperacje dokładnie,
TO i obliczam ■ajtanlel. j ----------------------------- ----

W 1260
_ , , w  Y C H E R A i  | ^ j
faa.vka maszyn we Lwowie, ul. Gródecka, I. 47. ^

P A P I E R  R I G O L L O T
M uilarda w  arkuszach do Synapizmów

P B R J IT Y  PRZEZ SZP IT A LE  W  PARYŻU  

JYMaśfóRf u  katdym domu i w podróty.

Wwaagad podpis WYNALAZCY 
należy kupować A  \ 

tylko

opatnow y podpi
agm ahranieiitem 
CZ^BWONYM 

ial obok na 
ilKUSZACB i na 

n  DEŁEACH.

HAMBURGSKO-AMERrLAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka kemumikac.yja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowyu* Yorkiem

w każdą rfrodę i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H avr em a Nowym Yo r k i em

w każdy wt o r e k ,
pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem * Indiami Zacb.

i  razy miesięcznic,
pomiędzy Ha m b u r g i e m  a Medyki em

raz w miesiło.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają 1,a rdzo d ó b r *  spnsob 

noś., do podróżowania w ka j u t a c h  i w ś.rodk wych n r a c Al U lach 
nt r z^  ma u i e  w czasie podroży jest zna komi t e .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla G alicji J a k ó l *  
K l u n s n e r  w U r o d a c h .  „Nr. 1097.“ 1013

H .A .0
1 (GL

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich 

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWMY:

l, Avenne Yictorta, PARYŻ.

p p p p H C j p p p g

i ł
T ow arzystw o  T o w ro ż n im

B it t n e r a  GricLt F lu id
( P ł y n  g o i ć c o w y j

Płyn roślinny, eteryozno-balsam iezny, przygotowany według włas lej metody 
z roślin leczniczych, jakoto Thym us alpinua, A m ie a  m ontana, Ya~ 
leriana  celtica, 1 iirioneti p in i  i innych skutecznych roślin alpejskich, 
który się od wielu dziesiątek la t okazał jako dobrj i szybko działający 

środek leczniczy w jiastępujących chorobach:
1. G o ś ć c u  ,
2. ł f o u m a t y z m i e  s t a w ó w  i m a s z t  u ł ó w ,
3. I s l r w n o ś o i  m u s s f c u ł ó w  i ś o i ę g i e A ,  1930 o
4. I s c h i a s ,
5. C i e r p i e n i a  k r z y w a  i m l e c t s a  p a c i e r z o w e g o ,
6. S k r ę c e n i a c h  ,
7. W o w e s a e j  s ł a b o ś c i  i p r r % o z o n y u h  z  a i ą  o i e r -

p i e n i a c h .
Działanie tego P  t t n e r a  G i t - h tH F lu i d a ,  używanego tylko zewnę­

trznie do nacierania je s t niespodziewanie. Czasami znika złe, które się 
wszelkim innym środkom opierało przy utżyciu G icht F lu idu  natychm iast.

Rozumir się, to  kilk detn ie głęboko zakorzenione cierpienia, wymagają 
dłuższej kurs-ji. Zwraca się uwag A że u iycie  B i t t n e r a  G io h t - F lu id u s  
nicpezrstaw is żadnych złyoh ekatków. jakoto E rystem e lub czerwoność, 
ja) !o ma miejsce w im y c h  naoieraniacn , zawierające ciężkie ś ro d k i, lecz 
częstokroć użycie F luida działa  zbaw iennie na skórę.

|M *  F l a s z k a  B i t t a u r c  C i c h t - F l u i d u  k o s z t u j e  BO c t .  “W i
Pocztą n ierozie ła  się n u u ą j n iż  4wi« flaszki. Pocztowa rozsyłka za 

pobraniem  codziennie przez
g ł ó w a y  e k ł a d  w  a j r t e o e  JU L IU S Z A  B IT T N E R A  

w Gloggnitis ( N i ż s z a  o u s t r j a j  
S k ł a d  w e  L w o w i e  w  a y z t e e e  P I O T R A  M I K O L A S C H A .

w Radymnie
Stow arzyszenie zare jestrow ane z poręką ograniczoną i subw en­

cjonow ane przez W ysoki W yckiał krajowy we Lwowie

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

^  pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t.Jp.

w najlepszej jakości po cenach um iarkow anych.

W skutek pow rotu stypendysty  naszego, posłanego kosztem 
W ysokiego W ydziału krajow ego, z fabryk pow roźniczyeh w Póehlarn 
i W iedniu, je>teśm y w m ożności dostarczać najozdobniejsze naw et, 
a dotąd w kraju n iew yrabiane artykuły  powroźnicze, jako t o : 
sieci do polowania, na konie, żałubnie, szpagaty kolorowe, ap te ­
karskie, w ęże do sikawek, torebki m yśliwskie, nakrycia salonowe 
na stół, ham aki, bez guzów i t. d. po cenach um iarkow anych.

1 9 “ Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 

D Y R E K C J A :
Marcel> Swiechowski. Ks. Leon Pastor.

d b b b f c r d k j F

Wydswca i redaktor odpowiedualojf: J ó i e f  Ł a ^ k o w n i c k i . Papier s fabryki ccerlatakiej. | i r n l r tw i i  .D z ie n n ik a  P o l s k i e g c /  pod  * a r* § d e m  Z y g m u n t a  H a ł a c i ń s k i e g o .


